
IP®
Roit an

BZJiS 12 STRON
C Z W A STEK , 2 0  L IPC ił 1 9 3 3  r .

K A T O W I C E
Mr. 198

UK» M IE L Ę C K I E G O  •
T e l e f o n  s s m ś s T O t r

a r t fa ; i‘5 F iBk tSmf R E  p  r e z T̂TTcTR
jfflŁ M  Mm WJSMMm M m k Jg§ Z

u — Ynoum * ARNO W S Alt CWtr L Łilfi £S£&

P o s t

leci dalej
LOND YN, 18. 7. W e d łu g  o t r z y ­

m a n y c h  tu  w iad o m o śc i  z M o sk w y .  
W i le y  P o s t  w y ła d o w a ł  szczęś liw ie  
.w Irkucku  o  godzinie  15.35 w e d łu g  
c z a s u  m ie jscow ego .

IRKUCK, 19.7. D ziś o godz- 7-ej 
rano W iiey  P ost od lecia ł w  dalszą  
drogę.

M OSKW A, 19.7. O godz. 8.50 lot 
nik am erykński W iley  P ost p rzele­
c ia ł nad W ierchnieudinskiem .

M O SK W A , 19.7. —  D onoszą  tu 
z  D alek iego  W schodu ,  że lotnik 
a m e ry k a ń sk i  P o s t  zam ierza dotrzeć  
ob ecn ie do B łagow ieszczeń sk a , ja ­
ko n as tęp n e g o  etapu  lądow ania .

P o b y t  P o s ta  w  Irkucku p rze d łu ­
ż y ł  sie z pow odu  u lew nego  d esz ­
czu  i koniecznośc i  dokonan ia  drob  
n y c h  n a p r a w  samolotu . Lotnik 
czu je  się zupełn ie  d o b rze  i jest naj 
lepsze j myśli.

Udaremniona sprzedaż planów
dworca Centralnego w Warszawie

Schwytanie kobiety-szpiega na granicy niemieckiej
Kilka dni temu zatrzym ano na 

Górnym Śląsku pewną kobietę 
w  chwili, gdy usiłow ała pota­

jemnie przekroczyć granicę i 
przejść do Niemiec. Podczas 
rewizji osobistej znaleziono przy

Hindusi przeciw Gandhiemu
Nie chcą Już w alk i z  AngIJą

POO N A , 19.7- R zucone  przez  
Gandhiego has ło  w z n o w ie n ia  z 
dniem 1 s ie rpn ia  akcji b ie rnego  o- 
poru n ap o ty k a  na sp rze c iw  n a w e t  
w śró d  na jb liższych  p rzy jac ió ł  poli­
ty c zn y c h  M a h a tm y .  O sta tn io  prze 
w o d n iczący  kong resu  w szech in -  
dy jsk iego  A ney  w y s tą p i ł  k a te g o ­
ry czn ie  p rze c iw k o  p ropagow ane j  
p rze z  Gandhiego  idei n ieposłuszeń­

s tw a  bez w zg lędu  na formę, jaką 
akcja ta m ia łaby  przyjąć.  Różni­
ca poglądów  G andhiego i p rz e w o ­
dniczącego Kongresu, k tó ry  odigry 
w a w ie 'k a  rolę w  życ iu  pok tycz-  
nem Indyj, w  dziedzinie zagadnień 
c tak  wielkiej doniosłości, m oże u- 
trudnić  w  bardzo  znacznvm  stop­
niu prace  kongresu .

Ulgi w spłacie zaległości podatkowych ■
Ale bieżące podatki trzeba płacić punktualnie

,W zw iązku z pow ziętą na ostatniem  
posiedzeniu ' Komitetu Ekonomicznego 
M inistrów  uchw ala w  spraw ie unorm o 
.wania zaległości z ty tu łu  należności 
pub licznopraw nych , a w ięc podatko­
wych, kom unalnych oraz składek na 
rzecz  instytucji ubezpieczeń społecz­
nych, dow iadujem y się, żę 
uchwała ta dotyczy wszelkich zaległo­
ści tego rodzaju, których termin płat­
ności upłynął przed 1 października r.

1931.
iW celu urealnienia ogólnej sum y za­

ległości, ulegną skreśleniu odsetki i 
k a ry  za zw łokę za okres czasu do dnia 
1 w rześn ia  r. b., jak rów nież .w szelkie 
zaległości nieściągalne.

Sp łata  urealnionych w ten sposób 
zaległości zostanie unorm ow ana w ta­
kim stosunku, że pokrycie zaległości 
zahipotekow anych na m ajątku p łatn i­
ków,

będzie rozłożone na 10 lat, 
p rzy  odsetku 4 i pól proc. w stosunku 
rocznym . Początek spłaty tych zaległo 
ści nastąpi dopiero z dniem 1 stycz­
nia r. 1935.

Spłata  tych zaległości natom iast, dla 
k tórych  brak zabezpieczenia hipotecz­
nego, zostanie rozłożona

na przeciąg trzech ła t  
p rzy  odsetku 6 proc. w stosunku rocz­
nym, przyczem  pewna część ow ych 
zaległości, zgodnie z projektem , uleg­
nie zbonifikowaniu.

N iezależnie od tych ulg zostaną rów ­
nież w prow adzone jaknajdalej idące 
ułatw ienia dla sp łaty  zaległości ■ w na­
tu rze  orąz w  drodze odstępow ania na 
rzecz skarbu, względnie zw iązków  ko-.

munalnych, gruntów  rolnych i budo­
wlanych.

Z ainteresow ane m inisterstw a p rzy ­
stąpiły  już do opracow ania zarządzeń, 
względnie norm  ustaw ow ych, niezbęd­
nych dla zrealizow ania tego projektu. 
P race  te po trw ają  przypuszczalnie do 
1 w rześnia r. b.

Należy nadmienić, że zastosow anie 
now ych ulg w zakresie zaległości po­
datkow ych, k tóre problem  ten za ła t­

wią w całokształcie, 
nie zmienia w niczem stosunku władz 
skarbowych do terminowego spłacania 

podatków bieżących.
Należności bieżące w inny być spłaca­
ne w . przew idzianych terminach, skarb 
państw a bowiem, w prow adzając tak 
doniosłe ulgi w  zakresie uiszczenia po­
datków  zaległych musi mieć zapewnio­
ny term inow y w pływ  podatków  bie­
żących.

(*

Gen. Balbo zawita do Ber ina
P raw d a czy  ży czen ia  przy  a ciot

BERLIN, 19-7. P ra s a  berlińska 
liczy s :ę z m oż liw ośc ią  p rzy lo tu  w  
drodze  pow ro tne j  z A m eryki e s k a ­
d ry  sa m o lo tó w  ■ w ło s lc ch  z mini­
s t rem  Balbo na czele do s tobcy  Nie. 
miec. L ąd o w a n ie  n a s t ro i ło b y  na 
podm iejskim  jeziorze  M ueggelsee.

------------------ ) : * : r

Z odpow iedm em  zap roszen iem  mi­
nis ter  Iotn:c tw a  rz e sz y  . G oering  
miał iuż w  s w o :m czas ie  zw róc ić  
s:ę do gen Balbo.

C H IC A G O  19 7. E skadra w ło s ­
ka o d lec ia ła  do N o w e g o  Jorku.

Posfrzeb lotn K ó w  l i t e w s K i c h
S b m otelem  do O jczyzny

BERLIN, 19.7. Dziś o godz. 8-ej 
rano na cm en ta rz u  w  M yśl borzu 
odby ło  się . n a b o ż e ń s tw o  ża łobne 
za dusze zm ar ły ch  lo tn ików l i tew ­
skich.

T ru m n y  ze zw łokam i lo tników 
przeniesiono na d w a  sam ochody. 
Po  obu s t ronach  sa m o ch o d ó w  k ro ­
czy ła  s t r a ż  h onorow a ,  z łożona  ze  
sz tu rm o w c ó w .

Żałobny orszak, p rzeszed ł ulica - 1  

mi m iasta, na które, tłum nie w y le -  .

gła ludność
Po m ow ach  u b ra m  c m e n ta rz a  

sam ochody  ru sz y ły  w  d ro g ę  do 
Szczecina, dokąd p rz y b y ły  o godz. 

_ 11-ej.
Na lotnisku szczecińsk im  odby ła  

się u ro cz y s to ść  żałobna- T ru m n y  
.ze  zw łokam i lo tn ików  przeniesio­
no nas teón ie  do sam o 'o tu .  k tó r y  o  
godz: 12.20 w y s ta r to w a ł  w  kierun­
ku Litwy.

niej plany budowy centralnego 
dworca w  W arszaw ie, będące 
do niedawna w  slużbow em  posia 
daniu inż. Jerzego Turowicza, 
naczelnego kierownika przebu­
dow y w ęzła w arszaw skiego.

Budowę przyszłego dworca, 
jak wiadomo, powierzono firmie 
budowlanej W. Paszkow ski, 
F. Próchnicki i S-ka. Plany te  
były przez firmę przesłane do 
jednej z hut na Śląsku dla do­
konania obliczeń masy żelaza, 
potrzebnego do budowy dworca, 
oraz celem  otrzymania od tej hu­
ty oferty na jego dostawę.

Huta. będąca pod kierunkiem  
dyrektorów niemieckich, zrobiła 
dokładne kopje planów i przez 
aresztow aną na granicy kurjerkę 
usiłow ała przesłać je zagranicę.

W związku z pow yższem  inż. 
Turowicza zaw ieszono w  czyn­
nościach, a zam ówienia dane 
firmie Paszkow ski, Próchnicki i 
S-ka cofnięto.

W edług krążących pogłosek, 
w  związku z tym wypadkiem  
pozostaje aresztow anie w  ub. ty  
godniu dyrektora huty Królew­
skiej Laury, Bernhardta.

B liższe szczegó ły  afery ze  
względu na dobro śledztw a trzy  
mane są do czasu w  ścisłej ta­
jemnicy.

 V ■* •( T*
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p. prem jera
Prez-es r a d y  m in is trów  Janusz  Ję 

drze.iewicz, dnia 18 b. m. w ieczo­
rem  w y jech a ł  z W a r s z a w y  na kil­

ku d n io w y  odpoczynek.

Wybtacis
na krążownlhu h szpańskim

MADRYT, 19.7. Na krążow n ik i’ 
h iszpańsk im  „M endez Nunez“ na­
stąpił w y b u ch  kotła .  Jeden  m a ry ­
narz  zos ta ł  zab ity ,  oraz 5 ciężko 
rannych . P o ż a r  zos ta ł  po 6-go- 
dzinnych  w y s i łk ach  s t łu m ;ony.

Samolot Koman slótu
nad miastem niemieckiem

BERLIN, J9.7. Dziś rano na uli­
cach miasta ZgorzeHce znaleziono  
w ielką ilość rozrzuconych ulotek  
kom unistycznych.

W ład ze w yrażają  p rzyp u szcze­
nie, że  ulotki te  zrzucone zo s ta ły  z  
sam olotu '
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Zastanówmy się trochę

Polsk i  przemvs l
Prawda jest zazwyczaj przy­

kra. Prawda — iest często na­
wet bolesna. Ale temniemniej 
prawda zawsze iest lepsza od 
wszelkiego fałszu lub nawet za­
mykania oczu na rzeczywistość..

Z tych kilku słów wstępu trze 
ba sobie zdać dobrze sprawę i 
pogodzić sie z ich słusznością, 
skoro sie natrafia na takie oto 
liczby jak te, które mamy w ła­
śnie przed soba.

Są to najświeższe dane, ilu­
strujące udział kapitałów obcych 
y r  polskich towarzystwach ak­
cyjnych. Okazuje sie. że udział 
ten wyraża sie w  sumie 
!l-617.600 tysięcy złotych — do­
słownie: miliard sześćset siedem 
naście milionów sześćset tysię­
cy  złotych — czyli wynosi pra­
wie połowę (47 proc.) całego ka­
pitału towarzystw akcyjnych w 
Polsce.

Przyjrzyjmy sie teraz jak w  
Szczegółach wygląda ten „pol­
ski" przemysł.

Szczególnie wielkim iest u- 
dział kapitałów obcych w nastę­
pujących gałęziach przemysłu: 
,w przemyśle naftowym 84 proc. 
kapitału akcyjnego znajduje się 
iw rekach obcych, w  metalurgi­
cznym i kopalniach 77 proc., w 
elektrowniach 75 proc., w  prze­
m yśle chemicznym 41 proc., me 
talowym 28 proc., transporto­
w ym  28 proc., tkackim 28 proc. 
i Na 1414 tow. akc. 470 znajdu­
je sie pod kontrola cudzoziem­
ców.

Najwięcej mamy kapitałów
francuskich, mianowicie na su­
mę 395 milionów zł., potem ida 
kapitały niemieckie na sumę 378 
miljonów złotych, kapitały ame­
rykańskie na 353 miliony zł., 
iWreszcie belgijskie na 161 milio­
nów.

Pogoda
Pomorze i Wileńskie: Naogół 

chmurno z większemi rozpogodze­
niami w ciągu dnia- Temperatura 
bez większych zman. Słabe wia­
try zachodnie.

Pozostałe dzelnice: Pogoda na­
ogół słoneczna 1 ciepła. Rankiem 
miejscami mgły lub opary. Słabe 
wiatry miejscowe.

Anglja zainteresowana jest w i Szwajcaria 44, Szwecja 37, Ita-
miljo- lja 24 i Czechosłowacjapolskim przemyśle na 79 

nów, Austria na 57. Holandia 45.
na 18

milionów złotych.

Bohaterscy żołnierze
| ratują dwoje dzieci od niechybnej śmierci

Wróżby na dziś
Godziny ranne mogą sie gorzej za­

znaczyć, przynosząc zmartwienia, drob 
ne przykrości, zw łoki lub nieporozumie­
nia. Chociaż w miarę podnoszenia się 
słońca nad horyzontem te niemiłe na­
stroje ustąpią całkowicie, nie należy 
.zapominać, że dzień dzisiejszy naogót 
zapowiada sie niepomyślnie i może nam 
przynieść nieoczekiwane wstrząśnienia, 
a  zatem nie nadaie sie do załatwiania 
sprttw ważniejszych,

Jeszcze między godz. 19-ta a 20-tą 
mogą nas dotknąć jakieś nieporozumic 
nia z osobami piet odmiennej, kaprysy, 
niepotrzebne w yrzuty  — a nasze ocze­
kiwania mogą wówczas zostać zawie­
dzione.

Wieczór późniejszy również nie, za­
powiada się pomyślnie i zwłaszcza ko­
ło godz. 22-ej może nam przynieść po­
drażnienie. skłonność do wybuchów 
gniewu i wywoływania nieporozumień.

Z Bielska donoszą: wczorajsze­
go wieczoru przechodnie ulic mia­
sta w  popłochu usteipowaii miej­
sca pędzącemu z szaloną szybkoś­
cią powozowi z którego dochodzi­
ły przeraźliwe krzyki dzięc’. któ­
re, jak sę potem okazało, skorzy­
stały z nieobecności woźnicy, 
chcąc się nacieszyć siedzeniem na

mękkich poduszkach. 9-cio letnia 
dziewczynka, kiedy spłoszone, 
przejeżdżającym samochodem, ko­
nie, ruszyły z miejsca, wyskoczyła 
z pojazdu, doznając poważnych ob 
rażeń ciała- Pozostałych uratowa 
ło dwuch dzielnych żołnierzy, któ­
rzy z narażeniem własnego życia, 
zatrzymali rozjuszone konie.

Lotnicy sowieccy w Warszawie
Wizyty i przylęcla

Wczoraj rano lotnicy sowieccy: 
dowódca sił lotniczych ukraińskie­
go okręgu wojennego Ingaunis. do­
wódca brygady lotniczej Turzań­
ski oraz obserwatorzy inż. Mienzi- 
now i inż. Pawłów, którzy przyle­
cieli do W arszawy we wtorek po­
południu zwiedzili Państwowe Za­
kłady Lotnicze- 

Między godz. 11-tą i 12-tą lotni­
cy sowieccy złożyli wizyty: szefo­
wi Sztabu Głównego gen. Gąsio-
rowskiemu, zastępcy szefa admin'-

 -----

stracji armji gen. Langnerowi, któ­
ry ich przyjął w imieniu p. mini­
stra spraw wojskowych oraz sze­
fowi departamentu aeronautyki M. 
S. Wojsk. pułk. Rayskiemu.

Następnie p. pułk- Rayski podej­
mował lotników śniadaniem.

W godzinach popołudniowych 
goście sowieccy zwiedzili Instytut 
Aerodynamiczny i fabrykę Skody, 
wieczorem zaś byli podejmowani o 
biadem przez Aeroklub R. P.

Angielski minister spraw zagr.
zapow iada

zmianę granic PolsKi!
Wielką sensacje w  kotach dy­

plomatycznych Genewy w yw o­
łał artykuł „Journal de Gene- 
we“ o rewizjonistycznych zapo­
wiedziach angielskiego ministra 
spraw zagranicznych sir John 
Simona.

Otóż wedle rewelacvi „Jour­
nal de Geneve" sir John Simon 
miat tuż przed wyjazdem w po­
dróż do Ameryki południowej 
wygłosić na bankiecie w  insty­
tucie królewskim dla spraw  za­
granicznych sensacyjna mowę o 
rewizji traktatów i granic.

Wedle „Journal de Geneve" 
uczestnicy bankietu zobowiązali 
się do zachowania tajemnicy wo 
bec czego nie było w prasie pra­
wie żadnej wznranki o tern. Nie­
k tórzy  uczestnicy nie dochowali 
jednak tej tajemnicy i od nich 
dowiaduje sie dziennik genewski 
co następuję:

„W mowie swoiej miał oświad

czyć Simon, że podpisanie pak- 
tu czterech iest punktem wyj­
ścia wielkiei akcii międzynaro­
dowej w  sprawie traktatów po­
kojowych w  Europie. Nadeszła 
chwila, by przystąpić do rewizji 
postanowień terytorialnych, za­
równo jeśli idzie o granice pol­
sko-niemieckie. iak o granice 
państw Małei Ententy i W ęgier. 
Ponieważ metoda ugody spełzła 
na niczent, artykuł 19 paktu Li­
gi nie da sie zastosować, musi 
się teraz rozwiązać sprawę re­
wizji w  ramach paktu czterech". 

*
Pan Simon — jak doniosły de­

pesze — wyjechał na urlop do... 
Brazylj'i. Szczęśliwej drogi! Są­
dzimy jednak, że rzad Wielkiej 
Brytanji zechce zabrać głos w  
tej sprawie i oświadczyć czy 
solidaryzuje sie z nieprzytomne 
mi opowieściami swego mini­
stra.

Minister francusHi
zw iedza Gdynię

GDYNIA. 19.7. — Dziś bawi w 
Gdyni delegat Francji na Konferen 
cję Rozbrojeniowa w Genewie, mi­
nister pełnomocny Louis Aubert. w 
towarzystwie radcy Sławińskiego 
z ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

P. minister Aubert zwiedził port 
wojenny w towarzystwie szefa 
sztabu komandora Pola, następnie

przybył do Urzędu Morskiego, 
gdzie dyrektor Urzędu Łęgowski 
udzielił wyjaśnień o porcie gdyń­
skim. Wkońcu p. minister Aubert 
zwiedził szczegółowo port i urzą­
dzenia.

Po południu francuski minister 
udał sie do Gdańska, gdzie będzie 
podejmowany, przez komisarza ge­
neralnego, p. ministra Pepeego-

Taka jest prawda O polskim  
przemyśle.

Prawda smutna ale trzeba 
o niei wiedziećr

Trzeba wiedzieć o tych licz­
bach żeby zrozumieć dlaczego 
jest u nas na rynku pracy prze­
m ysłowej tak bardzo źle. dlacze 
go robotnik iest na każdym kro 
ku szykanowany 1 w yzyskiw a­
ny. 1

Bo połowa przemyśla „pol­
skiego" w  Polsce to Żyrar­
dowy!

A druga połowa? Nie łudźmy, 
się, by była o wiele lepsza...

Przykład iest zaraźliwy, me­
tody produkcji wspólne, a  chęć 
zysku i tu i tam rozstrzyga­
jąca... y

Lew TrocKij
zamieszka we Francji
STAMBUŁ, 19-7. Według bufor- 

macyj z dobrz-e poinformowanych 
źródeł tureckich, Trodkij uzyskał 
od rządu francuskiego zezwolenie 
na stały pobyt we Francji.

Ameryka
clsee pić!

NOWY JORK. 19.7. Stany Ala­
bama i-Arkansas wypowiedziały 
się za zniesieniem prohibicji. Po 
stronie „mokrych" opowiedziała 
się już połowa stanów, lecz dla cał 
ikowitego zniesienia prohibicji po­
trzeba większości trzy  czwarte sta 
r,ów.

Zaległości do 50 zł* 
będą umorzone

W związku z opracowaniem 
przez min. skarbu rozporządzenia
0 ulgach podatkowych, dowiaduje­
my się, że utworzone przed 1 paź­
dziernika 1931 roku wszystkie za­
ległości, które nie przekraczają' su­
my 50 zł., oraz odsetki i kary za 
zwłokę, zostaną umorzone.

•)-#•(•

R A D J O
7.00: Sygnał czasu i pieśń' „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka, 
7.20: Muzyka z p łyt gramofonowych. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu
1 hejnał z Krakowa. 12.05: Muzyka 
(płyty). 12.33: Komunikat meteorolog, 
12.35: Muzyka (płyty). 13.00: Przerwa, 
14.55: Muzyka (płyty). 15.05: Komuni­
kat gospodarczy. 15.10: Muzyka (pły­
ty). 15.25: Komunikat gospodarczy, 
warszawski). 15.35: Muzyka (płyty)', 
15.45: Komunikaty harcerskie. 15.50:’ 
Muzyka (płyty). 16.00: Słuchowisko 
dla dzieci p. t. „Jak Antek Gwizdalski 
podróżował samolotem". 16.30: Muzy­
ka (płyty). 17.00’ „Współżycie dzieci", 
17.15: Transmisja koncertu popularne­
go z Ciechocinka. 18.15: „Zwiedzajmy 
północ Polski". 18.35: Koncert kame­
ralny w wykonaniu „Kwartetu W ar­
szawskiego". 19.10: Feljeton sportowy, 
19.25: Rozmaitości. 19.40: Feljetęn p. t  
„Turystyka na własnem podwórku", 
20.00 — 21.10: Koncert z W arszawy, 
22.00: Muzyka taneczna z W arszawy. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: 
.Wiadomości meteorologiczne. 22.40 —s
23.00: Muzyka taneczna z Warszawy, i
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1(12.6#® nędzarzy i kalet -  to polska „armia” inwaliMw prąd
Straszne żniwo niedbalstwa fabryk
50 milionów zł. rocznie kesztuia Państwo wypadki przy pracy

. .  .  .  - 1 1 n i a  r

Niema dnia, aby w prasie nie uka­
zała się krótka notatka pod tytułem 
„wypadek przy pracy". Nie zwraca o- 
m  szczególniejszej uwagi, nie budzi 
większego zainteresowania. Zbyt wie­
le jest wypadków, które toną w  po­
wodzi wydarzeń dnia...

A jednak — wypadki przy pracy 
stały się ostatnio zagadnieniem, do 
którego zabrano się ostro na Zacho­
dzie; tak przemysł, jak i społeczeń­
stwo zrozumiały tam konieczność wal­
ki z wypadkami, które grożą robotni­
kom śmiercią lub kalectwem. Prze­
mysł pragnie zapobiec temu — we 
własnym, dobrze zrozumianym intere­
sie, społeczeństwo — nie chce, obok 
inwalidów wojny, mieć jeszcze drugą, 
jftiemniej liczną armję, inwalidów pra­
cy!

*
SV. Polsce walka o bezpieczeństwo | 

pracy zaczyna się właściwie dopiero 
teraz. Był już ku temu najwyższy 
pzas, bo jak wskazują cyfry (według 
„Przeglądu Fabrycznego") przeciętnie 
zdarza się na terenie wszystkich na­
szych fabryk i zakładów przemysło­
wych — 308 wypadków dziennie!

Liczba to olbrzymia i zastraszająca. 
Pomyśleć tylko; codzień 308 ludzi 
zdrowych pada ofiarą nieuwagi, bądź 
braku urządzeń ochronnych. 308 kalek 
powiększa szeregi skazanych na do­
żywotnią bezczynność inwalidów pra­
cy. Ilu ich jest w Polsce? Znajdujemy 
i na to odpowiedź w  statystyce, od­
powiedź, która musi wywołać zdumie­
nie: 102.785 osób wyniosła w roku
1930 liczba inwalidów pracy, przy 
132.000 Inwalidów wojennych. Mówi 
to dość wyraźnie, że jeżeli nie rozpo­
czniemy energicznej akcji o bezpie­
czeństwo pracy — liczba inwalidów 
pracy zrówna się wkrótce z liczbą 
inwalidów wielkiej wojny, a kto wie, 
czy jej nawet nie przekroczy.

Co gorsze — wypadek pociąga za 
sobą niemal zawsze — nędzę, bo choć 
istnieje Zakład Ubezpieczeń od w y­
padków — to jednak wysokość wy­
płacanego odszkodowania nie zastąpi 
robotnikowi ani nawet części utraco­
nych zarobków.

,W obecnym stanie przepisów — 
przeciętna renta dla inwalidy pracy 
wynosi od 20 — 25 złotych miesięcz­
nie, a znany Jest wypadek, gdzie ro­
botnik z powodu utraty nogi, co okre­
ślono Jako 75 procentową niezdolność 
do pracy, otrzymał renty aż 17 zło­
tych miesięcznie!

Przypadki takie nie są odosobnione, 
gdyż nawet przy 100 procentowej utra 
cie zdolności zarobkowania wypłaca­
na renta nie przekracza 20 zł. mie­
sięcznie. Z czego ma żyć nieszczęsny 
kaleka i z czego utrzymać rodzinę?!

Jednak, choć tak nikłe jest odszko­
dowanie dla ofiar pracy — straty, ja­
kie z tego powodu ponosi skarb i 
przemysł, są ogromne. Same świad­
czenia stanowią sumę około 50 milio­
nów złotych rocznie, prócz 150 mil­
ionów złotych, które musi płacić prze­
mysł. I dlatego — problem bezpieczeń­
stwa pracy wysuwa się dziś na czoło 
zagadnień — również i ze względów 
ekonomicznych /

Co wpływa na tak wielką ilość wy­
padków w  Polsce? Przedewszystkiem 
— mechanizacja pracy i niedbalstwo 
zarządów fabrycznych: robotnik nie 
jest dostatecznie obznajmiany z ma­
szyną, nie ma odzieży ochronnej, nie

jest pouczony o tem, jak się winien 
zachować przy tym, lub innym w ar­
sztacie. W wielu naszych fabrykach— 
nowe maszyny szybkobieżne pracują 
w tempie zwolnionem, bowiem robot­
nicy boją się poprostu nadać im pełną

Katastrofa na poisKiem morzu
Rozbił się jacht szwedzKi pod Rozewiem

GDYNIA, 19.7. Nocy dzisiejszej, 
pomiędzy Rozewiem, a Jastrzębią 
Górą, w  pobliżu wybrzeża zauwa­
żono jacht szwedzki „Eos", które­
go załoga wzywała pomocy. Za­
uważyła to obozująca młodzież 
Przysposobienia Wojskowego, któ­
ra udała się natychmiast na pomoc 
r wyratowała całą załogę. Jacht 
„Eos" wracał z He'lu do Karlskro-

uy pod dowództwem kapitana Ge­
orga Olsena.

Wyratowana załoga została u- 
mieszczona na latarni morskiej w  
Rozewiu. Powiadomiony o w y ­
padku konsul szwedzki w Gdyni 
w ysłał dziś samochód po załogę 
oraz holownik po jacht.

Jacht zostanie przyholowany do 
Gdyni i dla naprawy wyciągnięty 
na stocznię Pibawską.

©ślepiony kierowca auta
przejechał Kobietę

. -  .  . /-V  1 ______________  1.
Pędzący z nadmierną szybkością 

szosą w awarską samochód przeje­
chał Anielę Forynową, która po­
niosła śmierć na miejscu.

Sprawcą wypadku był kierowca 
30-1 etni Piotr Kupryjaniuk (Osice, 
pow. konstantynowski). _ Jadący 
wraz z nim Ghaim Szulc i Jankiel 
Grynberg zeznali, iż pod Wawreim 
ujrzeli oni z przeciwnej strony pę­
dzący z niezwykła szybkością sa­
mochód, którego reflektory tak by 
ły  sine, że oślepiły zupełnie szo­
fera Kupryjaniuika. Denatka dost a 
ła s:e pod auto w chwili mijania.

Samochodem osobowym kierowa! 
szofer Arkadiusz Lubin (Warsza­
wa, Miodowa 20).

W toku dochodzenia ustalono, 
że Lubin przekroczył przepisy, 
gdyż w miejscowości zabudowanej 
nie zmniejszył szybkości i nie przy 
ciemnił reflektorów. Kupryjaninka 
zaś wina polega na tem, że będąc 
oślepionym przez reflektory nie za 
trzymał prowadzonego przez sie­
bie samochodu.

Obu szoferów prokurator pociąg­
nął do odpowiedzialności.

) * ( : -

Wpław przez Niagara
po zwycięstwie areszt w Kanadzie

NOWY JORK, 19.7. — Bohate­
rem dnia w St. Zjednoczonych -jest 
młody 18-letni pływak, który zdo­
łał pierwszy w historii przepłynąć 
wzburzone fale u podwórza wielkie 
go wodospadu Niagary.

Śmiały pływak zmylił czujnosc 
straży granicznej i rzucił się do 
rzeki na brzegu amerykańskim.

Wiadomość o brawurowym czy­
nie młodego śmiałka rozeszła się 
iotem błyskawicy wśród mieszkań 
ców wybrzeży i licznych turystów, 
którzy z zapartym_ oddechem, zgro 
madzemi na wysokich mostach nad 
wodospadem, śledzili wytężoną

walkę ze skłębionym żywiołem.
Młody pływak kilkakrotnie był 

wciągany pod wodę przez iczne  
wiry u podnóża wodospadu i rzuca 
ny jak piłka wśród spienionych
fak . . .

Po dwu i pół godzinnej w alte z 
żywiołem śmiały pływak dopły­
nął szczęśliwie do brzegu kanadyj­
skiego. . . .

Tu zamiast nagrody za swoi me 
zwykły czyn spotkała go przykra 
niespodzianka: został on areszto­
wany przez kanadyjską straż gra­
niczną za włóczęgostwo i nielegal­
ne przekroczenie terenów zakaza­
nych dla kąpieli.

Zginął hydroplan grecKi
z 6 ludźmi

ATENY, 19.7- Hydroplan włos­
kiego towarzystwa „Aeroespres- 
so“, który odleciał wczoraj z Fale- 
rotiu do Rhodos z dwoma pasaże­

rami oraz czterema ludźmi załogi,
zaginął. , .

Władze greckie wysłały na po­
szukiwania torpedowiec „Psara .

) : * : (

W Niemczech -  morduią się
BERLIN, 19.7. Pod Rintelen w 

regencji Kassel doszło do starcia- 
między grupą komunistów a poli­
cją i szturmowcami. Jeden z człon 
ków, poiioii pomocniczej został

śmiertelnie raniony, drugi zaś lżej. 
Ciężko ranny iest również jeden z
komunistów.

Wzwiązku z tem zajściem do­
konano licznych aresztowań-

szybkość, do którei nie zostali odpo« 
wiednio przygotowani. Traci na tętn 
oczywiście, produkcja, szwankuje bez­
pieczeństwo, a wszystko dlatego, że 
dyrekcja fabryki „oszczędza" — na 
zdrowiu i życiu pracowników.

Inspektoraty pracy, których obowią­
zkiem jest m. in. czuwanie nad bez­
pieczeństwem warsztatów fabrycz­
nych, są tak przeciążeni pracą, 
że nie mogą poprostu zapo­
biec wypadkom, a znowu w, 
nielicznych tylko fabrykach powo­
łane zostały już do życia specjalne 
inspektoraty bezpieczeństwa. Praca 
ich jest bardzo rozległa, a w zakres 
jej wchodzi tak specjalne przeszkole­
nie robotników, jak i propaganda, dro­
gą plakatów ostrzegawczych, a nawet 
— filmu.

W e Francji istnieje specjalna „słu­
żba zapobiegawcza" przy Związku 
Przemysłowców Metalowych, która 
tworzy filmy propagandowe, opraco­
wuje plakaty i napisy zapobiegawcze 
oraz zaopatruje wszystkie zakłady pra 
cy w przedmioty i urządzenia ochron­
ne.

Akcja „służby zapobiegawczej" da­
ła, jak dotąd, świetne wyniki: setki
tysięcy plakatów rozesłano do wszy­
stkich miast Francji, 80.000 robotni­
ków oglądało w ciągu ostatniego ro­
ku filmy propagandowe, większe i 
mniejsze fabryki wprowadziły urządzę 
nia ochronne i dbają o to, by robotnik 
był dobrze obeznany z maszyną, przy 
której pracuje; dużą uwagę zwrócono 
też na wentylacje sal fabrycznych i 
na urządzenia higieniczne. Skutek: i- 
lość wypadków przy pracy spadła nie­
mal o połowę. •

Ale, ten sam przemysł francuski vf, 
Polsce najmniej troszczy się o bezpie­
czeństwo I zdrowie robotnika, czego 
przykładem może służyć Żyrardów.
Żyrardów — to piekło polskiego ro­
botnika, gdzie w tumanach żółtego pyłu 
suną po salach, wybladłe, wymizero- 
wane postacie ludzi, tu o cudzych się' 
nie dba. Niema tam mowy o higienie, 
ni o specjalnej odzieży, niema wenty­
lacji, niema bezpieczeństwa. A terro­
ryzowani robotnicy, choć widzą, że' 
jest źle — boją się odezwać głośnem 
słowem, bo wiedzą, czem to grozi: re­
dukcją!

*
Niebezpieczeństwem w polskich za® 

kładach pracy powinien się zająć prze 
dewszystkiem sam przemysł. Traci 
on obecnie, jak wyżej podaliśmy, 150 
milionów złotych rocznie na wypad­
kach, a że są one coraz liczniejsze, 
świadczy poniższe zestawienie wypła­
conych świadczeń:

W roTfU 1927 — 21 milj zł., w r. 1928 
— 26 milj. Zł., w r. 1929 — 31 mili. zł., 
w r. 1930 — 36 milj. zł„ w r. 1931 — 

1 42 milj. zł., w r. 1932 — 48 milj. zł. 
Czy te cyfry nie są najwymowniej­

szym dokumentem niedbalstwa naszych 
fabryk? I czy z drugiej strony nie 
powinny one pobudzić społeczeństwa 
do intensywnej i natychmiastowej ak­
cji o bezpieczeństwo polskiego robot­
nika?'

Old.
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Wyrok w procesie sacharynlarzy
W ięzien ie  i w ysoR ie grzyw n y

W brew  powszechnym przewidywa­
niom, wtorkowy dzień rozpr-awy prze­
ciwko Żmigrodowi, Saperowi i towa­
rzyszom nie zakończy! sie przesłucha­
niem dalszych, zaproponowanych 
przez obronę, a dostępnych dla sądu 
świadków — Żmigrodowei, W ienera i 
odsiadującego kare za szpiegostwo 
łietza, i rozpatrzeniem dalszych wnio­
sków obrony o powołanie około 60 
świadków odwodowych na różne oko­
liczności, który zgóry nie mial wido­
ków powodzenia, ale przeciągnął się 

długo w noc 
1 przyniósł nie tylko zamknięcie po­
stępowania dowodowego, ale i mowy 
■— prokuratora rzecznika Skarbu Pań­
stwa, oraz całej ławy obrończej.

Zeznania wspomnianych na wstępie 
świadków nie wniosły do sprawy za­
sadniczo nic nowego, a szczegółowo 
uzasadnione wnioski obrońców o po­
wołanie dalszych świadków zostały 
przez trybunał po dłuższei naradzie 
odrzucone.

Następnie, po parominutowej przer­
wie, udziela przewodniczący prezes 
Borodzic głosu 

prokuratorowi, dr. Stankiewiczowi. 
W świetnie improwizowanej, 75-minu- 
towej mowie, rozwija on tezę oskar­
żenia wskazując na nieprawdopodobne 
rozmiary tej afery, której rozpatrzenie 
i poznanie dało sadowi pełne dwa ty­
godnie zmagań. Dr. Stankiewicz wska­
zuje, że oskarżeni to

przestępcy zawodowi, 
pracujący na zimno przez szereg lat 
i zaliczający sie do asów międzynaro­
dowych, których jedynym celem był 
tvlko i jedynie zarobek, bez względu 
na to w jakiby sposób został uzyska­
ny. Całe swe życie przeszli — mówi 
p. prokurator — skrzętnie

unikając uczciwej pracy, 
a tylko chcąc dużo i łatwo zarabiać. 
Zbyt długo cieszyli sie oni bezkarno­
ścią. Przyszedł jednak w końcu kres.
0  swoistej moralności oskarżonych 
świadczy, że podając, iż zajmowali się 
wymytem sacharyny do Czechosłowa­
cji, względnie, że zbywali ja wewnątrz 
Niemiec, nie dowodzą tern samem, iż­
by rric z handlem sacharyny nie mieli 
Wspólnego, lecz tylko, że dopuszczali 
sie przestępstw  na szkodę innych, że

oszukwali wszystkich
1 siebie nawzajem, ale — broń Boże!-»- 
łiie dopuścili sie czynów zarzuconych 
aktem oskarżenia. O wartości tych 
twierdz.eń świadczy również teatralne 
zakończenie zeznań oskarżonego Żmi- 
groda, który z patosem powiedział, że 
przyrzekł ojcu na łożu śmierci, iż 
przemytem nie bedzie sie więcej zaj­
mował. co miał rzekomo dotrzymać, 
a już w chwile potem podaje, że zaj­
mował sie szmuglem sacharyny i w a­
lu t  Prokurator dr. Stankiewicz prze­
chodzi następnie koleino tłómaczenia 
się poszczególnych oskarżonych, wy- 
kazuiac ich

potworna kłamliwość, 
poczerń zajmuje sie w obszernym w y­
wodzie cyrkulacja sacharyny, produk­
cją fabryk niemieckich, organizacją 
kartelu i absurdalnością tezy obroń­
czej oskarżonych o zbywaniu sacha­
ryny do konsumcii wewnętrznej w 
Niemczech względnie wymycaniu do 
Czechosłowacji. Po rozprawieniu się 
z tein przystępuję prokurator do omó­
wienia

dowodów winy
poszczególnych oskarżonych, a następ­
nie wskazuie na dziwne wypadki lin ie  
niania zeznań przez świadków. Oskar­
żenie — stwierdza dr. Stankiewicz — 
dostarczyło 

maksimum materiału dowodowego, 
jaki w podobnej sprawie, gdzie dzia­
łalność była wyłącznie konspiracyjną, 
można było dostarczyć. Po omówie­
niu szkód wyrządzonych gospodarce 
narodowej i państwu, kończąc swe 
przemówienie wnosi orok. dr. Stankie­
wicz' o

najwyższy wymiar kary
dla oskarżonych z przyznaniem jednak 
dla oskarżonych Karola Sapera i Mo- 
Szka Bagno okoliczności łagodzących. 

Majstersztykiem prawniczym, była

mowa rzecznika Skarbu Państwa, 
mec. W iniarskiego z W arszawy. 

Obdarzony dużym talentem ora to r- 
skim ten mówca, daje wnikliwa anali­
zę prawnicza winy oskarżonych, ce­
mentując swem 70 minutowem prze­
mówieniem akt oskarżenia. Po krót- 
kiem scharakteryzowaniu oskarżonych 
i motywów jakiemi sie kierowali przy 
popełnianiu przestępstwa, przechodzi 
mec. Winiarski do łaczenia 

łańcucha dowodów 
wykazując, z jak żelazna logiką wią­
żą się poszczególne dowody przedsta­
wione przez oskarżenie w postaci fo­
tografii poszczególnych dokumentów. 
Z dokumentów tych m. in. wynika, że 
fabryki niemieckie nie mogły w  naj­
mniejszym stopniu mieć wpływu na 
zwiększenie swojego zbytu kosztem 
innych należących do kartelu, bowiem 
Weissmann odbierał towar tylko ze 
składnic syndykatu. Jeśli zaś chodzi o 
to, gdzie sacharyna była zbywana, to 
przewidziana umowami, przeprowadza 
na kontrola ksiąg i obrotów szajki gwa 
rantowała. że

kierowano ja tylko do Polski. 
Rzecznik Skarbu Państwa oo rozbiciu 
w puch sugestyj oskarżonych przy­
stępuje wśród wielkiego napięcia do 
omówienia atmosfery procesu. Mec. 
W iniarski stwierdza, że stosowano 
niesłychane metody, że przekupywano 
świadków, że uginali sie oni pod te- 

rorem szajki, 
a mimo tego jednak oskarżenie dys­
ponuje nadal ogromnemi dowodami 
winy. Okazuje sie — mówi mec. W i­
niarski. że wiadomości konfidencjonal­
ne posiadane przez prowadzącego do­
chodzenia nadkom. Skibińskiego, któ­
rych wartość

próbowała obrona podważyć, 
znalazły pełne potwierdzenie w dołą­
czonych do akt sprawy dowodach, któ 
re nie mogły być zebrane wcześniej

przed unieszkodliwieniem szajki. Ad­
wokat Winiarski mówiąc o rozmia­
rach strat
poniesionych przez Skarb Państwa,

rezygnuje z cyfr wynikających ze zna 
nych umów, które bezwzględnie były 
przez oskarżonych w pełni dotrzym a­
ne, a obliczając wysokość strat opie­
ra się tylko na niewątpliwych, usta­
lonych przewodem ilościach sachary­
ny, od której ukrócone cło wyniosło 
401 tys. zł. Skutkiem działalności oskar 
żonych, przyjm ując tę najmniejszą, 
nie stojąca w żadnym stosunku do 
faktycznych rozmiarów, ilość przem y­
tu, zmniejszyła sie akcyza o 1,200 tys. 
złotych, a efektywne straty  Skarbu 
wyniosły

milion sześćset tys. 
złotych, przyczem trzeba jeszcze u- 
względnić straty  w yrządzone rolnic­
twu, którego obszar obsiewu buraków 
zmniejszy! sie skutkiem tego o 125 hek 
tarów, zmniejszenie zbytu węgla dla 
cukrowni i t. d. Mec. Winiarski do­
maga sie również jak najsurowszego 
wymiaru kary  dla oskarżonych.

Pierwszy obrońca, mec. Zbislawski, 
przypuści! koncentryczny,

godzinę trwający atak 
na akt oskarżenia, usiłując podważyć 
je,go najtęższe filary. Z właściwą sobie 
swadą, z patosem w niektórych momen­
tach, zapewnia o niewinności oskarżo­
nych a zwłaszcza swego klienta, her­
szta szajki, Żmigroda. Przechodząc ze­
znania świadków Ł zw. „drobnico­
wych" usiłuje wykazać, że

oskarżenie nie dowiodło, 
iżby sacharyna nabywana była "od 
spółki Żmigrod-Saper. Zeznania zaś 
reszty świadków na okoliczność prze­
mytu masowego, wobec warunków w 
jakich one nastąpiły, nie mogą — zda­
niem tego obrońcy — budzić zaufania.

Mec. Zbislawski wypowiada przekona­
nie, że przemytu sacharyny do Polski' 
ze strony oskarżonych nie było.

Obrońca Saperów;' mec. Guzy pod­
kreśla w swojem przemówieniu zna­
mienny — jego zdaniem — fakt, że o- 
skarżenie zrezygnowało z przeprowa­
dzenia tezy, iż
oskarżeni przemycali rocznie 160 tys .

kilogramów sacharyny 
i zadowoliło się cyfrą 5 tys. kg. Obroń­
ca próbuje systematycznie obalić po­
szczególne dowody winy, nie znajdując 
już najmniejszej plamki na drugim 
swoim kliencie, Karolu Saperze.

Większe zainteresowanie wzbudziło 
przemówienie obrońcy osk. Nasielskie- 
g°,

mec. Daaba, 
który dał wnikliwą krytykę prawniczą 
konstrukcji aktu oskarżenia odnośnie 
swojego klienta, wykazując 
kruchość zebranych przeciw niema do­

wodów.
Obrońca ten wnosi o uwolnienie Na­
sielskiego, nie widząc po jego stronie 
żadnych konkretnych dowodów winy.

Mec. Arendt, broniący osk. Luibow- 
skiego, poświęca się również kry tyce 
prawniczej, zwracając jednocześnie u- 
wagę na tragiczne — zdaniem jego —i 

nieporozumienie, 
bowiem rzekomo Lubowski, o którym  
jest mowa w akcie oskarżenia, nie jest 
identyczny z jego klientem.

Świt już bielił dachy domów, kiedy 
skończył przemówienie ostatni z  o- 
brońców, i

mec. Trojanowski, ''
występujący w imieniu osk. Halperna 
i w imieniu osk. Bagna, w zastępstwie 
chorego mec. Horawy. Obrońca ten 
również stara ł się podważyć tezę o- 
skarżenia w stosunku do zastępowa­
nych klientów i domagał się ich uwol­
nienia.

Wczoraj o godz. 2-ej trybunał w y­
niósł wyrok, mocą którego zasądzeni 
zostali:

Wolf-Lejzor Żmigród na karę dwu­
krotnie po półtora roku wiezienia, łą­
cznie na dwa lata, oraz grzywnę 2 
milj. 367 tys. 200 zł. za zamianą na 
dalsze dwa lata wiezienia i ponosze­
nie kosztów sadowych w wysokości 
23 tys. 672 zł.. Maks Saper dwukrot­
nie na kare półtora roku wiezienia łą­
cznie na dwa lata wiezienia oraz grzy­
wnę w  wysokości 2 mili. 367 tys. 200 
zł. z zamiana na dalsze dwa lata wię­
zienia, i ponoszenie kosztów sądo­
wych w wysokości 23 tys. 672 zł., Ma­
jera Lejbusla Nasielskiego na 6 mie­
sięcy wiezienia I 100 tys. zł. grzy­
wny z zamiana na dalsze 100 dni are­
sztu oraz ponoszenie kosztów są­
dowych w wysokości 10 tysięcy zło­
tych. Moszek Bagno na 3 miesią­
ce więzienia i 30 tys. zł. grzywny z 
zamiana na dalsze 30 dni are­
sztu oraz ponoszenie kosztów  
sadowych w wysokości 3 tys. zł., Icek 
Lubowski na 6 miesiecy więzienia i 
100 tys. zł. grzywny z zamiana na 
dalsze 100 dni i ponoszenie kosztów  
sadowych w wysokości 10 tys. zł. 
Salomon Halpern na 2 miesiące wie­
zienia i 35 tys. zł. grzywny z zamianą 
na dalsze 35 dni aresztu I ponoszenie 
kosztów sądowych w wysokości 3500 
zł. i

Wszystkim zasądzonym sąd zaliczył 
areszt śledczy.

Oskarżony Karol Saper został unie­
winniony z braku dowodów.

Dwaj oskarżeni, a mianowicie Bagno 
i Halpern zostali natychmiast wypusz­
czeni na wolną stopę, albowiem zali­
czony im areszt śledczy całkowicie 
skonsumował karę.

Zarówno obrona, jak i prokurator 
oraz rzecznik Ministerstwa Skarbu, 
mec. Winiarski, zapowiedzieli wniesie­
nie kasacji.

Wyrok wywarł na oskarżonych 1 ich 
rodzinach wielkie wrażenie, wszyscy  
rzewnie się popłakali.

Wspólnota Interesów nie ustaje
w zabiegach o reduKcje robotnihów

Naczelna dyrekcja kopalń kon­
cernu Wspólnoty Interesów, zwró 
ciła się do komisarza demobiliza- 
cyjmego z wnioskiem o zezwolenie 
na redukcję 214 robotników z ko­
palni Dębińsko w Rybnickiem oraz

Bezczelny renegat
groził Polsce

Z Rybnika donoszą: Wczoraj po­
południu przytrzymany został 
przez posterunek policji w  Niedob- 
czycach, obywatel niemiecki, Ka­
rol Dyszel z Plan en koło Poczda­
mu, z zawodu elektromonter kole­
jowy, który bawił w  Polsce na 
wywczasach u swego brata Mak­
symiliana, właściciela restauracji 
w Niewindomśu. Powodem przy­
trzymana był fakt, że Dyszel w y-

— Hitlerem
raził się, iż „W krótkim czasie pol­
ski Górny Śląsk będzie obsadzony 
przez Hitlera. Narazie Hitler i je­
go Indzie muszą oczyścić Anstrję, 
a jak tam będzie gotowe, to zo­
stanie polski Górny śląsk przez 
Hittlęra zabrany".

Tego renegata i prowokatora hit 
lerowskiego przekazano władzom  
sądowym w Rybniku.

Pogrom bandy Króla Kwieha
przez KonKureneyfny obóz cygański

Z Bielska donoszą: Miejscowość 
Mikuszowice była widownią woj­
ny dwóch obozów cygańskich. Na 
obozujących w Kanbenicy pod do­
wództwem Iwana Kwieka cyga­
nów, napadła konkurencyjna ban­
da, złożona z 13-tu osób, która ste- 
roryzowała rewolwerami bandę 
Kwieka, poczerń ją obrabowała, 
zabierając około 1000 zł. gotówka-

różne monety złote, oraz długi zło 
ty łańcuch, znacznej wartości, sta­
nowiący odznakę wice-króla cy­
ganów.

Narządzono za nimi obławę, któ­
rą! prowadzą funkcjonariusze poli­
cji z Mikuszowic wspólnie z komi­
sariatami w Białej, Bielsku i są- 

, siedniemi posterunkami.
wspomnianej parceli jest teraz

29 robotników z unieruchomionej 
kopalni „Ferdynand", na której po­
zostaje dotąd załoga, wykonująca 
prace konserwacyjne.

Wniosek ten będzie w  najbliż­
szym czasie rozpatrywany.
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Dodatek kobiecv
Jak w  Tybecie zwalczana fest kokieteria

Sztuka oszpecania
■mężatki, a do cerem onii ślubnych 
należy uroczyste pokryw anie tw a 
rzy  dziew częcia czarnem i plam a­
mi.

O brzędow i temu tow arzyszy  mo 
w a  kapłana, w której w yjaśnia, że 
■piękność kobieca nie jest potrzeb­
na do szczęścia m ałżeńskiego i 
grzechem  je§t. aby  kobieta, k tóra  
przysięga w ierność sw em u m ężo-

M a l i  p o m o c n i c y
Dziatwa a zaięcia dom owe

W ierny dobrze z dośw iadczenia, 
że jeśli w domu jest jakakolwiek 
w iększa robota, dzieci odpędzić już 
od niej nie można. Kręcą się ciągle 
■miedzy dorosłym i, ofiarow ując 
■swoją pomoc.

Za te dobre ich chęci spotyka je 
zazw yczaj nagana, a w  najlepszym 
razie odesłanie do w łasnych zaba 
w ek.

M atce nie moż.na się dziwić, że 
zmęczona i zdenerw ow ana jakąś 
pilną lub absorbująca ja pracą nie 
m a w  danej chwili cierpliwości do 
odpowiedniego zajęcia się m alca­
mi.

Naogół jednak zbyt często  lekce 
w ażym y i za m ałą przyw iązujem y 
w agę do zam iłow ania dzieci w po 
maganiu dorosłym .

O dpędzając fe, nie zdajem y so­
bie spraw y, jak w ielką spraw iam y 
im p rzykrość  i jak głęboko ranim y 
ich samopoczucie.

Najezęścieij dopuszczenie dziec­
ka  do udziału w p racy  przez w y­
znaczenie mu jekiegoś drobnego 
zajęcia, zapew nia m atce o wiele 
skuteczniej parę spokojnych go-

Dziedzina, k tóra naw et w  obec­
nych  czasach  najmniej odczuw a 
panujący  k ryzys, to — sztuka u- 
pięikszanła kobiet. P rzeróżne insty 
tu ty  piękności, zak łady  kosm e­
tyczne, m istrzow ie i m istrzynie w  
ty m  zakresie mają stale liczną kli­
entele. . .

Technika poczyniła w tym  kie­
runku ogrom ne postępy, coraz to 
now e w ynalazki i m etody służą 
kiu podniesieniu urody kobiecej, a 
■zmienne nakazy niody zm uszają 
■do stosow ania św ieżych zabiegów.

W e w szystkich cyw ilizow anych 
kra jach  kobiety w ydają miliony na 
upiększenie sw ej osoby, dla po­
tw ierdzen ia  tej reguły istnieje jed­
nak  w yjątek , jest bow iem  kraj, 
■gdzie w całei pełni kw itnie sztuka 
oszpecania kobiet. Krajem tym  jest 
T ybet. K obiety tam tejsze, niezbyt 
ż  natu ry  w edług naszych pojęć u- 
'rodziw e, robią w szystko, co moż­
na, ażeby  stać się jeszcze b rzyd ­
szemu W  tym  celu nietylko sm aru 
ją  sobie tw arz  proszkiem  czerw o­
no -  brunatnym , przyrządzonym  z 
k rw i bydlęcej i pew nych gatun­
k ó w  roślin, ale w dodatku pokry ­
w a ją  policzki i skronie czarnem i 
plam am i.

T a n iezw ykła dekoracja tw arzy , 
k tó ra  zmienia T ybetankę w jakąś 
w  naszem  mniemaniu w strętną ma 
szkarę, została przed kilkuset la­
t y  w prow adzona przez Dalaj La­
m ę, najw yższego dostojnika i gło­
w ę  religji buddyjskiej w Tybecie, 
w  celu odzw yczajenia kobiety  od 
kokieterii i ochronienia jej przed 
pożądliw em i spojrzeniam i m ęż­
czyzn.

O w e przym usow e szpecenie tw a  
Tzy obowiązuje przedew szystkiem

ł ó w  n a le ży  do w y ją tk ó w .
iW p o rz e  letniej ,  k iedy  nie je s t  o nie 

trudno, p r z y s t r a j a m y  m ieszkan ia  n a ­
s z e  poza roślinami doniczkowenii ,  wię 
ziami kwiatów ciętych.

A b y  o s iąg n ąć  jednak  p o ż ąd a n y  e- 
fek t,  trzeba zad a ć  sobie  t rochę  trudu, 
by um ieję tn ie  z e s ta w ić  kw ia ty ,  tak, 
■aby s ta n o w i ły  d e k o ra c y jn y  i sh a rm o -  
n lz o w a n y  z u rząd zen iem  m o ty w ,  n a ­
s tęp n ie ,  b y  je  odpow iednio  u ło ży ć  w  
w a zo n a c h ,  a w reszc ie ,  by  p rzez  rac jo  
■nakie z niemi p o s tępow an ie  p rzech o ­
w a ć  p rzez  czas  dłuższy.

P ie r w s z y m  w arunk iem  takiego w y ­
g lą d u  i d o b reg o  t rzy m an ia  się  k w ia ­
t ó w  jes t  luźne ich ułożenie  w w azo ­
nie. N a jp ięknie jsze  n a w e t  zbite w  jed 
t ią  m asę,  p rz e s ta ją  być e fek tow ne  i 
s z y b k o  się psują.

Ogólnemi zasadam i racjonalnego  pie 
ł ęg u o w an ia  c ię tych  k w ia tó w  są:  obfi­
to ść  św ieżej ,  chłodnej w ody . ;  dostęp 
p o w ie t r z a  do  łodyg: św ieże,  chłodne 
■i c z y s te  pow ie trze ,  jak iem  oddychają  
k w ia ty ;  p rzec iw dzia łan ie  z aw iązu jące ­
m u  się tak  szybko  p rocesow i zgnilizny 
w  łodygach .

W sz y s tk ie  k w ia ty ,  k tóre  p rzy n o s i­
m y  do dom u n a leży  p rzed  ułożeniem  w.

w a z o n a c h  z an u rz y ć  w  obfitej, zimnej 
w o dz ie  i tak pozostaw ić  w ch łodz ie  i 
cieniu p rzyna jm nie j  p rzez  godzinę, Do 
piero gdy o d zy sk a ją  św ieżośćć  i sprę  
ży s to ść  można je  p rzen ieść  do  w a zo ­
nów.

W a ż n y m  czynnik iem  racjonalnego  po 
stępow an ia  z k w ia tam i  jest  udostępnię  
nie łodydze  sp ra w n e g o  w chłan ian ia  
■wody. W  tym  celu na leży  o b e rw a ć  
■wszystkie liście z części łodyg  zanu­
rz o n y c h  w wodzie,  sam ą  łodygę  z aś  
skośn ie  śc iąć  o s t ry m  nożem, a następ  
n ie  na  p rzes t rzen i  kdku cen ty m e tró w  
uwolnić z łyka,  k tó re  zesk robu jem y 
delikatn ie.

A by  przec iw dz ia łać  szybkiem u gni­
ciu i z ag rz ew an iu  s ;ę łodyg, koniecz- 
nem  Jest zmienianie w o d y  — rano- i 
■wieczór, a w dnie upalne, także w po 
ludnie.  W a z o n y  p rzy  tern p ow inny  być. 
•zawsze m y te  wewmątrz.

D obrze  je s t  dla zapobieżen ia  gniciu 
•umieścić na dnie w azonu  k a w a łe k  wę 
gla d rzew n eg o .

Nieco zw ięd łym  k w ia tom  św ieżość  
p rz y w ra c a  nocna kąpiel '  w głębokiem 
naczyniu ,  w k tó rem  z a n u rz a m y  je po 
główki.

W az o n ó w  z kw ia tam i nie s ta w ia  się 
n igdy  na słońcu.

w i ukazyw ała sw e wdzięki innym 
m ężczyznom  i w zbudzała w nich 
złe myśli.

Zam ężnym  Tybetankom  nie wol 
no też nosić żadnych ozdób.- a 
strój ich stanow i szeroka suknia z 
ciemnej, grubej m aterii 

Z m etodam i temi. k tóre  w  na- 
I szem pojęciu czynią z Tybefanki 
i postać jakiejś w strętnej wiedźm y,

dzin dla w ykonania w łasnych za­
mierzeń. niż ciągłe a najczęściej 
bezow ocne odsyłanie malca do je­
go zabaw ek.

Trzeba jednak czynić to umie­
jętnie. P okazać dziecku o co cho­
dzi, lecz nie gniew ać się, gdy po­
w ierzone mu funkcje w ypełnia nie 
uaolnie. Nie możem y bowiem  li­
czyć na pracę dziecka, ani je do 
niej zmuszać, mówim y mu więc 
w praw dzie „jak“ trzeba zrobić, ale 
■pojęcie „ile“ pozostaw iam y jego 
wskazaniu.

Dopiero majac do czynienia z 
dziećmi nieco starszem i. o d j a t  8, 
•możemy tuż w ym agać od nich do 
kładm ejszego w ykonania w yzna­
czonego zajęcia, bacząc jednak, by 
zadanie nie przekraczało  ich sił, 
w  przeciw nym  bowiem  razie m a­
ły  pracow nik zniechęca się i stro ­
ni na przyszłość od wszelkich po 
■ważniejszych zajęć.

Pochw ała za dobrze w ykonaną 
p racę  jest natomiast bodźcem do 
dalszych wysiłków.

W  gospodarstw ie domowem, 
zw łaszcza w obecnej porze letniej, 
■nietrudno znaleźć rozliczne zaję-. 
cia dla dzieci, które dadzą im  prze­
św iadczenie, że są pożyteczne 
■starszym.

Ulubionem zajęciem dziatw y jest 
łuskanie groszku, przyczem  zga­
dyw anie  ilości i wielkości ziare­
nek jest św ietna zabaw ą. Zbiera­
nie jagód, ow oców  w ogrodzie, 
sortow anie grzybów  na m ałe i d  u 
że, pomoc w ich suszeniu i tyle 
tern podobnych rzeczy spraw ia 
dziatw ie duża przyjem ność i do­
sta rcza  doskonałego zajęcia.

N aw et podczas takich czynności 
■jak porządki dom owe można za­
jąć dzieci, odpowiednio ubierając 
je  oczyw iście, by nie zniszczyły 
porządnego ubrania. Niema więk­
szej rozkoszy niż pom alowanie 
w łasnoręczne jakiegoś lalczynego 
sprzętu, kiedy się meble lakieruje, 
■lub w yczyszczenie łyżeczki od 
herbaty, kiedy się w domu czyści 
■piafery i t. D.

A li!ipuc:e grabie, łopatki, moty 
ki ileż radości spraw iają na wsi 
■małym robotnikom.

Matki wiec o wiele lepiej w yj­
dą na tern jeśli zam iast odpędzania 
dzieciarni podczas absorbuiących 
je- zajęć, postarają się w ykorzy­
stać zamiłowanie dzieci do pomaga 
nta. Zyskując bowiem spokój i 
■spełniając marzenia sw ych miluśiń 
■skich, postępują zgodnie z racjo- 
n a lnem i zasadam i w ychow ana.

kobiet
m ężczyźni tam tejsi dawno już o- 
swoili się. a sposoby oszpecania 
stały  sie tam  zbhżonemi do na­
szych zabiegów upiększających.

To też m ężow ie są tam zazdro­
śni o swoje żony nie mniej od 
przedstaw icieli płci brzydkiej w e 
w szystkich  innych krajach kuli 
ziemskiej i w obaw ie, aby ich na­
dobne połow ice nie w padły  w oko 
jakiem uś ryw alow i, stara ją  się, o 
ile możności trzym ać je w ukry­
ciu.

f o n d n i k  d l a  m at ek
Bądźmy konsekwentne

Jedną  z na jt ru d n ie jszy ch  rzeczy  d r i  
rodz iców, a z w łaszc za  dla m atki jest  
ka ran ie  dz ia tw y .  C zęs to  też popełnia­
m y  w tych  w y p a d k ac h  w:ele  błędów, 
w y p ły w a ją c y c h  p rzew ażn ie  z p rz e sa ­
dy. Albo k a rze m y  zb y t  słabo, albo 
z b y t  su row o , a gdy  już jedno, c z y  
drugie nastąpi ,  g rz e sz y m y  znowu b ra  
kiem k onsekw ency j .

Nigdy nie powialiśmy w y m ie rz ać  ka  
ry  w  uniesieniu gdyż  uczyn im y  to w ów 
czas  zb y t  srogo, niby dia p rzy śp iesze ­
n ia  p o p ra w y ,  a w łaśc iw ie  dla zadość­
uczynien ia  w łasnem u rozdrażnieniu .

O d y  jed n ak  s ta ło  się i ska rc i l iśm y  
dziecko okru tn ie  i bezw zględnie ,  gdy  
w o b ec  jego p łaczu  i ro z p ac zy  p rz e ła ­
m ała  się fata m iac ie rzyńsk iego  gn ie­
wu, nie p o ry w a jm y  dziecka na ręce, 
o k r y w a ją c  je rów nie  p rzesadnem i pie 
szczotami,  bo tern w łaśn ie  zło p rzy d a  
jem y  do zła.

Jeżeli  k a ra  by ła  zb y t  sroga — niech 
przynatrrmiei da  jakiś rezultat ,  choć 
zb y t  drogo zap łacony .  Dziecko dosad 
nie pozna, że to. co popełniło, je s t  
z łe ;  oceni to na m ia rę  o trzy m an e j  ka­
r y  — jako  zło wielkie i niedopuszczal  
ne.

Jeżeli  jed n ak  po srogiej ka rze  nagie  
nastąp i  w y ła d o w an ie  najczulszych pie 
szczot  — niety lko zachwieje  się au to ­
ry te t  rodzicielski,  n ie ty lko  dz iecko roz 
żali się  jeszcze  boleśniej,  bo dop iero  
te raz  poczuje  n iesp raw ied liw ość  —  
ale całe  to dziecięce  cierpienie pój­
dzie  na m arn e ;  g o rze j :  obróc i  się na 
zło, nastąp i  bow iem  pom ieszam e poję 
cia z łego i dobrego.

Je d n a k  srogo, czy  łagodnie  u k a ra ­
ne dziecko niech n a zb y t  długo me 
szlocha, w yzu te  z rodzicielskiej  łaski. 
P am ię ta jm y ,  że dziecko czas m ie rzy  
inaczej ,  że  ju tro  tem jes t  dla niego, 
cze m  dla nas... raj po  śmierci,  i nie 
d a jm y  mu usnąć w płaczu.

Niech zazna  czasem  niełaski,  a le  
niech w niej nie ży je ,  bo  to n iezd row a  
a tm osfera .

Maiki!
dafcle dzieciom

W sk azów k i Esraltfvcziie
Kwiaty cięte ozdobą mieszKań

Jak utrzymać długo ich eżośś
'  K obie ta ,  k t ó r a b y  nie lubiła  k w ia -
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D o g a t e ^ im o r ^ ^ v
Podróż powietrzna

Urzędnik limji lotniczej daje znak 
chorągiewką, uśmiecha się i wo­
la: „Szczęśliwej podróży". Aero­
plan unosi sie w powietrze.

W  samolocie siedzą cztery  oso­
by. Pan Margon z żoną i jeszcze 
jedna para małżeńska.

Domy wyglądają jak kostki do 
gry; pola jak szachownica; na zie­
mi, w blasku słońca wije się srebr 
na tasiemka rzeki.

Pan Margon włożył rogowe oka 
lary i zaczął czytać gazetę.

— Nie czytaj — powiedziała żo­
na. — Czytanie w powietrzu psuje 
wzrok.

Pan Morgan złożył gazetę i za­
wołał:

— Jak pięknie dziś. Cudowna 
pogoda!

— Tak jest — potwierdził pan 
i  vis-a-vis. — W spaniała pogoda!

— Ani chmurki na niebie — rzekł 
pan Margon.

— Dzięki Bogu, bo jechać w cza 
sie burzy to rzecz niebezpieczna.

Pan z przeciwka dodał, że ob-

NOW Y S PO SÓ B
ijencjan Fajnsznycel rozpromie­

niony. opowiada przyjaciołom;
— Nie macie pojęcia na jaką gen 

jałną myśl wpadłem. W yobraźcie 
sobie wynająłem człowieka, który 
się za mnie troszczy. Nie chcę nic 
wiedzieć o żadnych zmartwieniach, 
o żadnych interesach... Oin jest od 
tego. Od tej chwili niema dla mnie 
weksel, niema protest, niema nic. 
On jest od tego... Lata teraz 
cały dzień jaik w arjat z pełną gło­
wą z rozwianym włosem, nie je, 
nie pije, nie śpi... a ja jestem szczę­
śliwy i wesół. Ale mówcie co chce 
cie, to jest jednak droga zabawa. 
Zobowiązałem się w ypłacać mu 
1000 złotych miesięcznie.

— No i skąd ty  weźmiesz 1000 
złotych?

— To jest właśnie jego najwięk­
sze zmartwienie.

HUM OR SO W IECK I
P o d czas  jednej z w y c ieczek  

inspekcyjnych, Kalinin objaśniał 
chłopom , co to  je s t m ikrofon i 
jak ie  korzyści m a k ażdy  w łaśc i­
ciel m ikrofonu. K ończąc sw ą 
p rzem ow ę, rzekł:

— T a naiprzykład oto sz tu cz­
ka, m ikrofon m oże obw ieścić 
całem u św ia tu  w szystko .

Chłopi zaczęli się śm iać. W ó ­
w czas Kalinin w ezw ał jednego z 
chłopów , by  pow iedział coś do 
m ikrofonu. Chłop zbliżył się i 
k rzy k n ął z całej siły :

— „Europa! Na pom oc!"
PO SA G

Dwu przy jació ł sp o ty k a  się w 
cukierni.

— S łyszałem  — pow iada je ­
den— żę ze rw ałeś  z panną Ew ą, 
z k tó rą  by łeś za ręczo n y  od tak  
daw n a?

— Tak.
— Dlaczego?
— P rz e s ta ła  mi się podobać. 

O bliczyłem , że m a oczy  m ałe 
jak  dw ugroszów ki, blizny po 
ospie w ielkości dziesięciogro- 
szów ek. piegi jak złotów ki, —  a 
pozatcm  ani grosza!

serw ator uprzedza o zmianach at­
mosferycznych i że burzę można 
ominąć.

— Czy pan już latał? — zapytał 
pan Margon.

— Już kilka razy...
— A dokąd państwo?
— My do Pragi. Pozwoli pan, 

że się przedstawię: Pauke.
— Bardzo mi przyjemnie. — Mar 

gon.jestem. A oto moja żona.
Miłe uśmiechy, uściski dłoni.
Ale pani M argonowa zaczyna się

cze pan Margon.
— Kiedy nie mogę! — nie mo­

gę! Słyszałeś Do Pragi jadą 
W  odwrotnym  kierunku jadą!

— Proszę cię, Niusiu, nie śmiej 
się! Spraw a jest bardzo poważna.

— Pow ażna czy nie poważna, 
muszę sie śmiać.

— Trzeba tego pana poinformo­
wać, że jedzie w odwrotnym  kie­
runku.

— Przysięgam  ci, że już nie bę­
dę się śmiała, ale mu nic nie mów. 
To dopiero będzie zabawa, kiedy 
wylądują w Bukareszcie!

— Błagam cię, nie mów! Prze­
cież już zapóźno. Nie mogą tera® 
wyskoczyć. Niech mają nauczkę* 
Trzeba uważać.

Motor huczy. Pani M argonowa 
dusi się śmiechem.

Pan Pauke szepczę do żony:.
— Dlaczego się śmiejesz?
— Bo tamci myślą, że jadą do 

Bukaresztu, a tymczasem wylądu­
ją w Pradze. To ci dopiero będzie 
zabawa!

— Trzeba ich uprzedzić!
— Za nic w św iede! Błagami 

cię! Mogli uważać.
— Powiem!
— Milcz!
Milczenie z jednej strony. Mil-* 

c,zenie z drugiej. Tylko motoS 
trzeszczy piekielnie.

Godzina mija za godziną.
W reszcie aeropian ląduje.
Urzędnik otw iera drzw i i wołat 

donośnym głosem:
— Proszę wysiadać! Sztokholm*!

NIEZAW ODNY ŚRO D EK
— Czegoś taki kwaśny?
— Szalenie mnie bola zęby...
— To się łatw o leczy. Idź z® 

moim przykładem. W czoraj boJały 
mnie zęby, no, męczę się, przycho­
dzę do domu — żona wychodzi ml 
na spotkanie. Obejmuje mnie, ca­
łuje, pieści... Tak mnie ugłaskała:, 
że zupełnie o bólu zębów zapom­
niałem.

— No, dobrze, a teraz twoją żo­
na w domu?

RO ZK O SZE G O ŚC IN N O ŚC I
P a n  A ndrzej K onew ka, g o spo­

darz  w iejski, w y p raw ił sw ej jle- 
dyiniaczioe huczne w esele.

A by godnie p rzy jąć  gości, p o ­
stanow i! p rz y s tro ić  cha łupę  igli­
w iem , p rzy czem  z g a łązek  uło­
żono nap isy ;

„Niech ży ją m łodzi!" ,jStO 
lat!" i t. d.

Jed en  z gości zw ró cił się do 
g o spodarza:

—  S łuchajta  kum ie, te  n iby  n a  
p isy  to  dla m łodych, a m o żeb y  
dla gości coś nap isać?

—  Maoiie rację  — p rz y zn a ł 
A ndrzej.

P o  długich n a rad ac h  ułożono 
napis:

„W y strzeg a jła  się złodziei". 
E N C Y K LO PED IA

S ym chow iez kupuje k siążk ę  
dla syna.

—■ T eraz , k ied y  pan m a dwóelh 
synów  u częszczających  do gim ­
nazjum  — pow iada k sięg arz  —- 
pow inien  im pan  kupić encyklo­
pedię...

— Ani mi się śni! — odpow ia­
da Sym chow iez. —  P o co  im en­
cyk loped ia?... Nie m ogą p ę tak i 
n a  piechotę chodzić do szkoły?,

PR Z Y SŁ O W IE
D októr M.- w y jeżd ża  na diwa 

tygodn ie do K rynicy , żeby  tro ­
chę odpocząć.

Na dw orcu , żegna go g rono  
znajom ych.
. —  A co będzie z p ac jen tam i?  

—  p y ta  jeden z nich.
— Ha, trudno! — odpow iada 

lekarz . T rzeb a  żyć i dać żyć in­
nym !

głośno śmiać. Motor huczy, jak 
oszalały.

— Nie śmiej się Niusiu! — szop- — Nie! Muszę mu powiedzieć!..

Pom yłka
Młode m ałżeństwo przetańczyw  

szy całą noc na balu wraca o siód­
mej nad ranem do domu. Urocza 
‘małżonka zw raca się do zmęczo­
nego męża, który zaraz położył się 
do łóżka:

—■ Pójdę się wykąpać, to mnie 
trochę orzeźwi.

Ledwo weszła do wanny, kiedy 
ktoś dzwoni do drzwi.

— M aryś! Ja jestem taki zmę­
czony. W łóż mój szlafrok i otw órz 
drzwi, moja kochana.

Dobra m yśl
Wpospiesznym pociągu z W ar­

szaw y do Poznania siedzi jakiś bie 
dne ubrany jegomość. Naprzeciw­
ko niego rozparty, jak w fotelu Na­
tan Klops czyta gazetę. Po pew ­
nym czasie panowie przedstawiają 
się sobie i jednocześnie zapytują o 
zaw ód Klops jest handlarzem w i­
na, drugi — jasnowidzem.

— No mówi Natan — jeśli pan 
zgadnie moje myśli, dostanie pan 
100 złotych.

— O, to nic trudnego- Proszę,

P rzy telefonie
— To ty  EW!?
— Tak je s t
— O słodka, śliczna, jedyna, naj 

milsza...
— Tak jest.
—Eli! dlaczego mnie tak chłodno 

w itasz? Co, mąż jest w  pokoju?
— Tak jest.
Mąż leży na kanapie, czyta ga­

zetę, ziewa. Zainteresował się te­
lefonem. „Ela kto to dzwoni." Żo­
na mu odpowiada, że krawcowa. 
A ze słuchawki płyną do jej roz­
palonego ucha namiętne coraz czul 
sze słowa :

Lojalnie mówię do żony: 
żonko, jestem wstawiony".

Odrzekła z pogardą: „Błazen!
Uważam, że jesteś pod gazem".

Mówię: „Przesady nię lubię.
Przysięgam ci, że mam w czubie"

Powiada: „Kłamiesz kochany.
Twierdzę, że.jesteś pijany"..

„Nie przeczę — mówię — żem 
hulał, alem się tylko utulał".

Odrzekła: „Łżesz, jak najęty. Po 
prostu jesteś urżnięty".

„Ja — mówię — ń c  nie skłama­
łem: doprawdy, pałę zalałem".

„Kłamstwo — powiada — co 
krok! Jesteś urżnięty w sztok".

„Oszczerstwo! — oświadczam z 
gestem: pijany jak bela jestem".

Sprzeczka z  żoną
„Mał-

— Zaraz muszę się w pierw  w y ­
kąpać.

Dzwonek znów się powtarza, w 
końcu dzwoni bez przerwy.

Rozzłoszczona żona wyskakuje z 
wanny i narzuciwszy coś na ra­
miona wvchodzi- Po załatwieniu 
spraw y wraca.

— Nie rozumiem, czego się ten 
idjota od piekarza śmiał?

— Ale ja go rozumiem. Spójrz. 
Przecież w łożyłaś zan rast szlafro­
ka mój frak.

niech pan słucha. Pochodzi pan z 
W arszaw y: handluje pan winem. 
Teraz jedzie pan do Poznania. Tam 
pan kupi piwa, doda do tego żółtka, 
pieprzu j wody i naklei pan kartkę: 
Liquer Mikolasch.

W  tej chwili Natan wyjmuje z 
kieszeni 100 złotych i wręcza je o- 
powiadającemu.

— No i zgadłem pańskie myśli, 
co?

— Ach, skąd znowu. Ale mnie 
się nadzwyczajnie ten pomysł po­
doba...

— Elłi, więc kiedy? Bili, umie­
ram z tęsknoty! ELli, ubóstwiam, 
szaleję.-.

— Tak jest... Tak...
— Jutro?
— Tak. Z tyłu zupełnie gładko, 

— z przodu..-
— O szóstej? Tak?
— Tak jest. Z przodu trochę 

podnieść...
—Więc juit.ro, jedyna! Dusza mo 

ja p łonę, a  ciało...
— Tak jest. Jutro do  miary- Do 

widzenia.

„Baranek — krzyczy — bez wi­
ny! A kurzy mu s:ę z czupryny".

W yję: „Niech pani przestanie! 
Ja jestem w nietrzeźwym  stanie".

„Łżesz — mówi — znów jak na­
jęty! T ry n k ń ę ty  jesteś t-rynknię- 
ty !“

„Nieprawda! — ryknął na ro. — 
Ja jestem pod dobrą datą!"

„Gadaj — powiada — do ściany; 
wiem dobrze:.jesteś za’any!"

,Jędzo! — szepnąłem — przesta­
niesz? Ja — zry ty  jestem! Ty 
kłamiesz".

Godzinę trw ała ta sprzeczka, aż 
poszła na wódikę żoneczka.

A ja. by się nie dać ogłupić, tak ­
że poszedłem się upić.
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Dodatek ilusfracvinv

„AmiOerjaciir , yacht prezydenta Roosevelta, na którym prezydent spędza 
każdą chwilę woJmą od zajęć.

Na lotnisku wojskowem na Ukęciiu wylądowały dwa samoloty so­
wieckie, przybyłe z wizytą do poi ski&go lotfctwa Na zdjęciu samo­

lot z pilotem Turzańskim i inż Pawłowem po wylądowaniu-

Pairyżanie w dmiu święta narodowego Francji nie maoą miary wesołości. Tań* - 
ce na iezdui prz^H gmachem giełdy.

Lotnik Wiley Post, wylądowawszy w Berlinie, doręczył przedstawicielom 
prasy zdjęcie dokonane przez niego a przedstawiające gen. Balfoo w She- 
drac w  Kanadzie, rozmawiającego z kpt. okrętu pomocniczego Sagiueinay 
na lotnisku. 7diec*e to dostarczone wiec było Eurn-nie w czasie rekordowym. ti«,ivi.>»u ni"cj3C0,vyuse /uinoiiay św.ęciia uroczyście lot) rocznicę pierwsze­

go konstruktora balonów, Monitgołfiera, który tam właśnie prowadził tswfll 
prace. Na zdjęciu — tańce ludowe wokoło zrekonstruowanego balonu Mont-

go lf ;e ra .
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Miliony corocznie unosi woda...
Trzeba zapobiec kieskom powodzi!

1 t»@srot^otni zn<^lesiitoy pracę
Klęski powodzi trafiają s’ę w szę 

tlzie. W zasadzie tric tedy me ma 
dziw nego że naw iedzają i Polskę. 
'Ale vvszędz:e. w krajach cyw ilizo­
w anych . prow adzi się walikę o- 
chronną. T ym czasem  w  Polsce— 

W  Polsce rok w rok, piękny 
k ra j. rozłożony u brzegów  Dnie­
s tru  i P rutu, zalany jest fa’am i spie 
nionych rzek. Rok w rok widmo 
nędzy  śmieje się po zamulonych, 
zniszczonych polach i zagląda w 
strudzone oczy klęską dotkniętej In 
doości. Rok w rok skarb  państw a 

iofiarne społeczeństw o niesie w 
te  strony pomoc, idącą w  miliony 
zło tych, aby kraj zniszczony przez 
nieopanow any żyw ioł, ratow ać.

Ile to energii, ile pracy ludzkiej 
pada ofiara dziwnej naszej nieza­
radności. czy nawet lekkomyślnoś­

ci.
'  Cidyby ob 'iczyc te miliony zło­
tych . które w ydane zostały  tylko 
n a  akcję ratow niczą, nie m ówiąc o 
n i epo we f o w a nych be zpo w ro tnych 
krociow ych srtatach, to można by­
łoby  za n:e przeprow adzić takie ro 
b o ty  regulacyjne i ochronne, k tóre  
przynajmniej w 50 proc. odwróci­

łyby klęskę powodzi. 
fA jednak mc serio nie robi się w 
’tym  kierunku.

Zrozum iałe jest; że w  dziesiej- 
szych k ryzysow ych czasach 
nie łatw o jest zdobyć się 
na kosztow ne inw estycje, ja­
kiem! byłyby  roboty ochronne 
w  tych chociażby dzielnicach k ra ­
ju. jak M ałopolska W schodnia, k tó­
re  stale i system atycznie naw iedza 
ne są przez powodzie. Pomimo to 
zdobyć się należy na ten w ysiłek, 
bo opłaci s 'e  on stokrotnie. Na­
leży  tylko rozejrzeć się dobrze i za

stanow ić, gdzie środków  tych szu­
kać.

R zeczą czynników  do tego po­
w ołanych jest spraw ę rozw ażyć i 
złu zaradzić. Alę już na pierw szy 
rzu t oka w  stronę ew entualnych 
możliwości uw aga zw raca  się 

na fundusz pracy.
P raw d ą  jest, że na fundusz ten 

jest wiele projektów , bo też wiele

m am y potrzeb- Poniew aż jednak 
w szystkich potrzeb w ch arak te rze  
inw estycyjnym  i tak ze źródeł fun 
duszu pracy  nie sposób załatw ić, 
przeto, siła konieczności, tylko naj 
potrzebniejsze załatw ione być mo­
gą.

Sądzim y, że ochrona przed po­
wodziam i należy do tych  pilnych 
potrzeb.

Śpiączką
w  fabryce

ŁÓDŹ. 19.7. W  fabyrce Landaua 
i W eila w y d arzy ł się w ypadek za ­
chorow ania na śpiączkę.

Robotnik S tanisław  K asprzak w  
pew nym  momencie zasłab ł i nie 
można go było w żaden sposób do 
cucić.

Z aw ezw any lekarz stw ierdził w y  
padek śpiączki. K asprzaka przew ie 
ziano do szpitala.

W ypadki śpiączki są w  Łodzi 
bardzo  rzadkie i od dłuższego cza­
su nikt na te chorobę nie zapadł.

Fantastyczne dzieje rosyjskiego księcia
Tod przybranem nazwiskiem był urzędnikiem storbowym w Krakowie

KRAKÓW. 18.7. — T e t wL — W
dniu 22 m aja r. b. popełnił w Krako­
wie sam obójstw o 45-letni W acław  
Zwański, asesor Izby skarbow ej. W  
liście pozostawionym  do narzeczonej 
prosi on, aby  na nagrobku jego w y­
ryć nazw isko Anatol Konstantynowicz 
książę Miłosławski.

Pakt ten dał asum pt krakow skim  
w ładzom  policyjnym  do w szczęcia do­
chodzenia dla ustalenia tożsam ości sa­
mobójcy. O ile dochodzenie policyjne, 
prow adzone pod kierow nictw em  ko­
m isarza Mirka, trzym ane jes t w ści­
słej tajem nicy, o tyle w powodzi po­
głosek udaje się ustalić

niesłychanie sensacyjny tok tej 
sprawy.

Rzecz sięga czasów  przedw ojennych, 
gdy w Petersburgu  m ieszkał ks. Kon­
stantynow icz M iłosławski. Na dw orze 
księcia M iłosławskiego przebyw ał Po­
lak, W acław  Zwański, w raz z żoną i 
młodą siostrą. U roda młodej Polki

S tr a s z l iw e  s p u s to s z e n ie
w woj. sfanlstawowstslem

miliona zło-LW Ó W , 19.7. Na podstaw ię mia 
todajnych  obiiczeó powódź na te- 
Tenie w ojew ództw a stanisławow­
skiego »
zalałą około 5.000 morgów ornych 

pól i gospodarstw wiejskich. 
iW ody naniosły olbrzym ią ilość ka­
m ieni i szutru, stw arzając z upraw ­
nych pól nieużytki. Obliczają, że 
ogółem
do 3.000 hektarów ziemi wyszło z  

z kultury rolnej-
Łąki zam u'one nie przedstaw iają w 
te j chwili żadnej w artości i wyma­
gają o lbrzynrego  nakładu pracy, a 
b y  je oczyśc:ć i przygotow ać do u- 
żytku  na przyszłe ;a ta .

W edług obliczeń prow izorycz­
nych na zasiew y jesienne

potrzeba około pół 
tych.

potrzebna jest rów nież pomoc na 
utrzym anie inw entarza żyw ego w 
tych okolicach, gdzie niema paszy.

W ojew oda stanisław ow ski w y ­
dał szereg zarządzeń w  spraw ie od 
pisyw ania podatków  ludności naj­
bardziej dotkniętej klęską powodzi. 
Zam ierzone jest rów nież w strzy ­
manie egzekucyj w e w szystkich 
tych w ypadkach, gdzie tego w y­
maga ciężka sytuacja zain tereso­
wanych. Ponadto w ładze czynią 
starania, by  ubogim drobnym  rol­
nikom udzielić pomocy na odbudo­
wę zn:szczonych powodzią chałup, 
przez udzielenie im w  formie po­
życzki lub subwencji m ateriałów  
budowlanych.

Odroczenie rozprawy
przeciw  zabójcom  Grothowskiego

LW Ó W . 19.7. P rzy  wielkiem za ­
in teresow aniu rozpoczęła się wczo 
raj rozpraw a przeciw ko spraw com  i dla przesłuchania w charak terze
e m i o r o i  e t n r l a r i f n  Ó p o ł b o n r r h i n f f n  n t v - .  n  ^  n  w,____1_ _

sek odroczenia rozpraw y i skiero­
wania jej do sędziego śledczego

śmierci studenta Grotkow skiego. 
O bszerne zeznania składali oskar­
żeni. poczerń sad przesłuchał kilku 
św iadków .

Poniew aż kilku św iadków , maią 
cych dla so raw y znaczenie nie sta 
w iło się. p rokura to r postaw ił wnio

podejrzanych w ym ienionych nrzez 
K atza: K rautera i Fellera, o raz ta­
picera nieznanego nazwiska.

T rybunał po dłuższej naradzie 
w szystkie wnioski dopuścił i roz­
praw ę odroczył. W raca ona tern 
samem do sędziego śledczego.

zw racała  ogólną uw agę. M iędzy nią, 
a księciem zaw iązała się znajomość, 
k tóra w krótce
przerodziła się w płom ienną miłość. 

Książę zdecydow any był zaślubić mło­
dą Polkę. Na skutek surow ego zakazu 
cara, zmuszony był jednak z zam iaru 
swego zrezygnow ać. O ile książę za­
pomniał szybko o sw ym  rom ansie, o 
tyle młoda dziew czyna nie umiała go 
przeboleć, popełniając sam obójstw o 
przez rzucenie się w nurty  Newy. 
Fakt ten w yw arł wielkie w rażenie na 
jej bracie, k tó ry

opuścił dwór księcia, postanawiając 
zem ścić się na nim.

W  m iędzyczasie nadchodzi rew olucja 
sow iecka. W śród uciekających a ry s to ­
kratów  znajduje się książę M ilosław- 
ski, k tó ry  zdąża ku granicy polskiej. 
Blisko granicy, pewnej nocy spotyka 
Zwański księcia M iłosławskiego i chce 
zrealizow ać obecnie swój plan zem­
sty. Książę strzela jednak pierw szy, 
raniąc śm iertelnie przeciw nika. Zabie­
ra mu dokum enty, p rzyrzeka obecnej 
przy  tern żonie jego małżeństwo. P rze  
kraczają  razem granicę

1 pod nazwiskiem Zwańsklego udają 
się do Polski.

W  Polsce ży ją  przez kilka l a t  Ksią­
żę w dalszym  ciągu pod nazwiskiem 
Zwańskiego służy w wojsku, szuka 
różnych źródeł zarobku, wkońcu jed­
nak rozchodzi się z żoną zastrzelone­
go przez siebie człow ieka I w ędruje 
po różnych miastach, jak Brześć, S ta­
nisławów, W arszaw a i t  p„ wkońcu 
trafia do Krakowa, gdzie otrzym uje 
posadę w  Izbie Skarbow ej.

W e w szystkich m iastach, gdzie tyl­
ko bawił, naw iązyw ał liczne znajo­

mości z kobietami,
żenił się kilkakrotnie,

względnie miał po kilka naraz  narze­
czonych. Również w Krakowie miał 
narzeczoną, a list k tóry  napisał do 
niej, był pierw szym  drogow skazem , 
który  naprow adził na trop tej sprawy.

Dochodzenia w ładz policyjnych usta 
lą ile praw dy jest w tej historii i co 
było przyczyną sam obójstw a Zwań­
skiego — księcia K onstantynow icza 
Miłosławskiego.

KRAKÓW, 19. 7. Toczące się docho 
dzenie w sprawie sensacyjnego sam o­
bójstwa księcia rosyjskiego, Anatola 
Konstantynowicza Miłosławskiego, wy­
stępującego pod nazwiskiem urzędnika 
skarbowego, W acław a Zwańskiego, u- 
iaw nia. coraz to nowe szczegóły, 
stw ierdzające identyczność denata.

A więc w ręce władz śledczych wpa 
dla przedew szystkiem  fotografia dena­
ta, wręczona w dniu 5 lipca ub. r. pew­
nym osobom w Stanisławowie. Na fo to­
grafii tej widnieje na odwrocie nastę­
pująca dedykacja: „Pomny ich wielkiej 
opieki, k tóra  na obczyźnie nieraz ła­
godziła niedolę w ygnańca — dziękuję 
im, moim drogjm Kellerom i Francisz­
kowi Petraszow i, tę podobiznę na pa­
m iątkę ofiarowuje. Książe Anatol Mi- 
łosławski".

Jak  się w toku dochodzeń również o- 
kazało, ks. M iłosławski usiłował popeł­
nić sam obójstwo po raz pierwszy w 
dniu 3 maja, kiedy w pokoju hotelu Kra 
kowskiego zażył kilka tabletek wero- 
nalu. Udało się go wówczas uratować. 
Po  kilkunastu dniach rekonwalescencji 
pow tórzył on swój zamach sam obój­
czy.

T ym  razem  ratunek był już spóźnio­
ny.

Wołyń w płomieniach
Klęska pożarów  na Kresach Wschodnich
ŁUCK, 19.7. W  Kościuchnówce Zofja 

G edyszowa podpaliła w łasny dom w ce 
hi uzyskania prem ii asekuracyjnej. Z 
powodu wichury ogień wnet przeniósł 
się na sąsiednie gospodarstw a, niszcząc 
ogółem 13 domów mieszkalnych, 12 sto 
dół I 2 chlewy. S tra ty  poważne.

W  czasie akcji ratunkowej Paw eł Ko 
nopczuk upadł na kosę i tak silnie po­
kaleczył się, że wkrótce zmarł. Podpa- 
laczkę aresztow ano.

W  Kołkach, w po w. sarneńskim  mało- 
ieinie dzieci, bawiąc się zapałkam i w 
gospodarstw ie Artem a Zakuna, wznieci

!y straszny pożar, k tó ry  doszczętnie 
zniszczył 20 gospodarstw .

W  Siedliszczach, pow. włodzimierskie 
go, spaliła się stodoła, własność Dymi­
tra  Nśdyby, a w Stable, pow. zdolbu- 
nowskiego, dom m ieszkalny, w łasność 
Aleksego Tereszczuka. P ożar ten po­
w stał wskutek zapalenia się sadzy w 
kominie.

W  S tarym  C zartoryską, pow. łuckie­
go. spłonęły zabudowania na szkodę 
trzech gospodarzy. P rzyczyna pożaru 
nieustalona.
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Dziecko 6 ojców — owoc haniebnych stosunhów w fabrykach

Jak ichronić robotnice przed te r o m  majstrów?
Wywiad z b. inspektorką pracy Pr Haliną Krahelską

Nazwisko p. inżynierow ej H a­
liny Krahelskiej, znane jest do­
brze w  kołach kobiecych; nie­
strudzona działaczka społeczna, 
była inspektorka pracy, opiekun 
ka i orędow niczka kobiet 
skrzyw dzonych przez los i przez 
życie — p. Krahelska staje za­
wsze na czele wszelkich akcji, 
k tórych  celem jest w alka o byt 
i dobrobyt pracującej kobiety.

Stąd zainteresow anie, jakiem 
darzy  p. Krahelska naszą ankie 
tę  o nadużyw aniu w ładzy przez 
panów  szefów i w yw iad, jaki w  
tej kw estji łaskaw ie nam udzie­
liła.

— Zna Pani inżynierow a nie­
wątpliw ie szereg w ypadków  w y 
zyskiw ania kobiet na terenie fa­
b rycznym ? — pytam y.

— Niestety, m iałam  ich zbyt 
wiele przed oczami.
Kobieta ma dla niektórych pa­
nów „wartość dodatkową" w  
pracy 1 tę „wartość" starają się 
zdyskontować jaknajkorzystalej 

dla siebie.
Dawniej niebezpieczeństwo 

czyhało tylko na ładne dziewczę 
ta, dziś narażona jest na nie każ­
da m łoda pracow nica. Kobieta 
jest zresztą podwójnie w yzyski­
w ana: przedew szystkiem  w pra 
cy , gdzie z reguły 

zarabia aż o połowę mniej od 
no a do tej dołącza się ten „spe- 

m ężczyzny, 
cjalny" w yzysk , ta nieoficjalna 
kalkulacja — element płciowy!

Znam wypadki z czasów mo­
jej pracy w Łodzi, kiedy dziew ­
czyna, chcąc się dostać do fabry 
ki, m usiała w pierw  przejść przez 
ręce portjera, k tóry  „łaskaw ie" 
pośredniczył, no a potem zanim 
dostała pracę, z kolei oddała się 
aż sześciu osobom zw iązanym  z 
adm inistracją fabryczną...

—  S tr a sz n e ...

Czwartekm
Lipiec 1933

Dziś Czesława 
Jutro Praksedy

•ą.ONCE
Wsch. st. 3.38 
Zach. st. 7.46
W sch. ks, 12.43 
Zach. ks. 6.57

Kartki i  k a fenderza

Czyż&y pomyliła!
Na cmentarz przybył kondukt

pogrzebowy, 
Grób wykopany otoczono tłumnie,
Aby wysłuchać żałobnej przemowy
0  życiu tego, który łeżał w trumnie.
1 padły w cisze przepiękne w yrazy:
0  sercu wielkiem, o cnót wszełkich

wzorze,
O patriotyzmie, o czynach bez skazy,
0  ideałach, uczuciach, honorze... 
Nieboszczyk, słysząc, co o nim mówiono 
Jek przerażenia ledwie stłamsił w sobie: 
—- Psiakrewl — zazgrzytał — trupy

zamieniono,
1 mnie pogrzebią w jakimś cudzym

grobiei 
T. PUDŁOWSKI

— Niestety, nie jest to w ypa­
dek odosobniony. P roszę  sobie 
w yobrazić sytuację takiej robot 
nicy w  chwili, gdy poczuje się 
matką! W ie, czem grozi w fabry 
ce opinja: „panna z dzieckiem!" 
— wydaleniem! A, z drugiej 
strony, kogo z pośród winnych

uznać za ojca nieszczęsnej dzie­
ciny? Niewiadomo! Dziecko w y  
chowuje się bez opieki ojcow­
skiej, drogą poświęceń i nieraz 
hańby m atczynej i powiększa so 
bą grono t. zw.

„majsterskich dzieci", 
t. j. takich, które wielu ojców

€Jsfr©wlec woda

W ojew ó d ztw o  kieleck ie dotknęła pow ódź. P o zerw aniu w aiow  ocnronnych  
rzeka Kam ienna w y la ła . Na zdjęciu za lan y  w odą plac ć w itze ń  straży  ognio­

w ej w  O strow cu kieleckim .

Parę słów dla śląskich taterników
• P ierw sza  zbiorow a w ycieczk a  
w  g óry  R urr& ji w yru sza  z W ar­
sz a w y  dnia 29 fiipca r. b. P ow rót  
d o kraju 27 sierpnia. W szelikiemi 
informacjami służą p oszczególn e  
sekretariaty  O ddziałów  P. T. T.

P race p rzygotow aw cze  do za ­
w arcia  konw encji turystycznej mię 
d zy  Rumunią a Polską, w zo ro w a ­
nej na polsko - czesk iej konw encji 
turystycznej, posuw ają się. na­
przód. Pod koniec roku b ieżącego  
n ależy  się sp odziew ać ukończenia  
pertraktacyj i prafowam a tekstu.

Nakładem  „Beskidu" oddział P. 
T- T. w  C ieszyn ie w y sze d ł p rze­
wodnik dir. G ałieza po C ieszyn ie i 
ok olicy . W  końcu przew odnika au­
tor w y lic za  w szy stk ie  w ycieczk i i 
przechadzki w  naljbiżiszą okolicę  
C ieszyna.

Pertraktacje o kupno parceir pod  
schronisko na R ycerzow ej dobie­
gają końca. A czkolw iek  na drodze 
realizacji sta ło  w iele  przeszkód to  
jednak, dojście do skutku kupna 
w spom nianej parceli jest teraz już 
k w estją  kilku dni.

Zarząd K atow ickiego oddziału  
P. T. T. p ostan ow ił w ybu dow ać  
p rzy  schronisku na Baraniej lodo­
w nię i przeprow adzić znaczniejsze  
adaptacje w  sam em  schronisku. 
K w estja dobudowania saliki jadal­
nej o w erandzie z w idokiem  na 
Czarną W ise łk ę nie zosta ła  jesz­
c z e  ostateczn ie postanow iona. Dla 
w y g o d y  tu rystów  postan ow ił Za­
rząd w ynająć do sw obod n ego u ży ­
w ania cz łon k ów  P- T. T. łąki opo­
dal schroniska.

Program  prac p ierw szego  półro­
cza  ok oło  schroniska na R ów n icy

zo sta ł w yczerp an y . W  drugim  
półroczu zostaną w ykon ane prące 
ta k e , jak w y ło żen ie  w nętrza bu­
dynku schroniskow ego deseczkam i 
lub gontam i, a w  końcu przystąpi 
się  do pokrycia schroniska now ym  
dachem  i urządzenia pralni oraz 
w ystaw ien ia  pieca do p ieczenia  
chleba.

Koło P. T. T. w  Król. Hucie p o­
d arow ało  dla schroniska na R ów ­
n icy  trzy lam py naftow o - żarow e  
na w erandę schroniska i jedną łam  
pę na salkę.

Zarząd zezw o lił na pobyt gości 
w  schroniskach śląskich na dłuż­
sz y  czas. P ew n a ilość pokoi zo sta ­
je jednak stale dla w y g o d y  p rze­
chodzących  tu rystów  zarezerw o­
wana.

Frekw encja gości cu d zoziem ców  
w zm ogła  się w  naszych schronis­
kach w  porównaniu z rokiem  ubie­
g łym  conajmnłej o połow ę-

R oboty koło budow y drogi n.a 
R ów nicę postępują raźno naprzód. 
Jednak nie n ależy spodziew ać s :ę, 
by droga została  jeszcze w  roku 
b ieżącym  doprow adzona a ż  do 
schroniska.

Z chw ilą  obniżen!a b iletów  b es­
kidzkich i zakopiańskich frekw en­
cja w y c ieczk o w iczó w  się znacznie 
w zm ogła. P o ć ą g i popularne nie u- 

c z y n iły  tu rystyce w  góry  uszczerb  
ku.

W yjaśniam y, iż  przystępujący  
do P. T. T. p łacą składki za c a ły  
rok k alendarzow y, i to obojętnie, 
c z y  przystępuje s :ę w  początku lub 
w  końcu roku kalendarzow ego.

miały...
— Dlaczegóż kobiety nie skair 

żą się,' dlaczego nie w alczą z 
przem ocą?

— W alczyć? Jaką bronią? Ko 
bieta, tak w sferze inteligencji, 
jak i robotniczej obawia się roz­
głosu. Nie tak dawno w mieście 
prowincjonalnem pewna urzęd­
niczka, zniewolona przez swego 
szefa — wycofała już złożoną 
do w ładz skargę w obawie 
przed kompromitacją. Robotnica 
nie złożyłaby naw et skargi!: co 
najwyżej tow arzysze p racy  uję­
liby się za nią, co zresztą miało 
już niejednokrotnie miejsce. Był 
naw et strajk  na tern tle w  jed­
nej z fabryk przędzalniczych....

— S trajk?
— Tak jest. Róbotnicy doma­

gali się wydalenia m ajstra, k tó­
ry  dla pracow nic był istnym ka­
tem... Ani jednej nie przepuścił. 
S trajk  trw ał 3 dni i zakończył 
się zw ycięstw em  robotników.

— Jakie środki, zdaniem P a ­
ni, zdołałyby przeciw działać 
złu?

j — Przymusowa prostytucja 
jest żelazną konsekwencją walki 
o pracę i o byt i w  tym ustroju 
nie da się całkowicie wytępić.

Można natom iast ograniczać 
jej rozm iary... W iodą ku tem u 
dwie drogi:
zwiększenie ilości kobiecych in- 

spekcyj pracy 
(obecnie jest zaledwie 7 inspek­
torek na całą Polskę!) i 
legalizacja przedstawicielstwa 
pracowniczego na tereni każde­
go zakładu pracy z należytem u- 
względnieniem elementu kobie­

cego.
Tylko w tedy robotnica będzie 

mogła bez obaw y prosić tow a­
rzyszy pracy o pomoc, a ci, m a­
jąc za sobą inspekcję, zdołaliby, 
okiełznać wybujałe apety ty  ero­
tyczne panów szefów i maj­
strów...

Tyle — mojem zdaniem! — za 
kończyła p. Krahelska. (1.)

 )= * : < --------------------

Zaginiony
sam olot

WIEDEŃ, 19.7. Z Aten donoszą, że 
samolot komunikacyjny, kursujący na 
linjj Ateny — Rodos zaginą! w drodze.

W  sam olocie znajdow ało się 6 osób.

Pożar fabryki ‘
ŁÓDŹ, 19.7. N ocy  ubiegłej wybuchł' 

groźn y  pożar w 3-piętrow ym  budynku 
fabrycznym  firm y St. Jarociński.

Na m iejsce pożaru przybyło  5 od­
działów  straży  pożarnej w  chwili, gdy 
ogień objął już parter i 1-sze piętro bu 
dynku. Akcja ratunkowa była bardzo 
utrudniona. G aszenie ognia trwało do 
rana.

Ogień straw ił parter oraz 1-sze i 2-* 
piętro budynku fabrycznego, gdzie znaj 
dow ala się  duża Ilość m aszyn.
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Taiemnice toru wyścigowego

Kosmala doskonale wiedział, co oznacza 
zaproszenie Zająca, aby sie trochę prze­
spać.

Wiedział, iż w chwilę później Zając da 
mu niewielką dawkę narkotyku, a później 
mając go już w  swojej mocy, zaproponuje 
mu, ażeby stał się jeszcze jednym loka­
torem iego hotelu.

Kosmala wiedział napewno, że wieść o 
jego pieniądzach doszła już do Zająca i że 
właściciel hoteliku narkom anów czynić 
będzie wszelkie wysiłki, ażeby te pienią­
dze jaknajprędzej od niego wyłudzić. To 
też odmówił kategorycznie i coraz ener­
giczniej dopominał się, ażeby dano mu to 
za co zgóry u Rojzena zapłacił. Zając sta­
rał się jeszcze namówić Kosmale ażeby 
został u niego, w reszcie widząc, że to nie 
odnosi skutku, niemal ze złością wcisnął 
•mu w  rękę mały flakonik ze szklanym  
korkiem. Kosmala chwycił go skwapliwie 
i w  chwilę później obróciwszy sie ku ścia­
nie wyjął z kieszeni szpryczikę, napełnił ją 
kryształow o-białym  płynem i wcisnął 
ostrze w ramie.

Tow arzysze niedoli, wynędzniali z bra­
ku podniety, chciwym wzrokiem  patrzyli 
na Kosmale, k tó ry  mógł dowolnie zażywać 
rozkoszy. Ręce jednego z nich latały  gw ał­
townie, palce zaciskały sie. co czyniło 
wrażenie, iż ten nieszczęśliwy zadusiłby 
w łasnoręcznie Kosmale. byle tylko ode­
brać nd niego flakon.

Kosmala zwykle po zażyciu dawki m or­
finy jaśniej patrzył na świat, to też nie­
zadługo ujrzał w strętną norę w całej jej 
obrzydliwości. Teraz widział szereg szcze­
gółów, które poprzednio ulkryły się przed 
jego wzrokiem. Czuł obrzydzenie do sie­
bie, że się tutaj znalazł i coprędzej w ysko­
czył na korytarz. W ychodząc z bram y na 
ulicę Kosmala trwożnie rozejrzał się do­
koła, czy niema gdzie W pobliżu w yw ia­
dow cy, który mógł mu odebrać, z takim 
zachodem zdobytą morfinę. Na ulicy byli 
jednak tyliko zwykli o tej porze prze­
chodnie.

Gdy znalazł się w tłumie Kosmala po­
m yślał:

— Dokąd się teraz udać, dokąd pójść?
I znów przypomnieli mu sie jego dawni 

koledzy z w ydziału weterynarii, którzy 
zamieszkiwali w Domu Akademickim na 
Grójeckiej. Postanow ił tam iść i szukać 
u nich schronienia na kilka dni. Wiedział, 
że tam go szukać nie beda. że tam znajdzie 
bezpieczny przytułek

Przem ykając się bocznemi ulicami Ko­
smala doszedł wreszcie do bram v wielkie­
go gmachu Kolonji Studenckiei. Mimo wa- 
kacyj ruch panował tam bardzo ożywio­
ny. W e wszystkie strony biegali studenci. 
Pełno ich było na klatkach schodowych. 
Z pokojów dolatyw ały dźwięki muzyki, 
śpiew albo też monotonne głosy wykuw a­
nego napamięć wykładu.

Kosmala stanął przed lista lokatorów 1 
szukał swych przyjaciół.

Znalazł kilka nazwisk, na k tórych 
wspomnienie uśmiechnął sie gorzko.

Byli to koledzy, z którym i rozpoczął 
studja, k tórzy jednak nie_ zostali wciąg­
nięci przez nałóg i spokojnie kończyli uni­
w ersytet. On w  porównaniu z nimi był 
człowiekiem straconym , wyrzutkiem  i cię­
żarem  dla społeczeństwa.

Postanow ił najpierw  udać sie do Jana 
W ójcika, z k tórym  ongiś przyjaźnił się naj­
serdeczniej. P o rtje r zapytany czy W ójcik 
jest w  domu, odpowiedział:.

— Prawdopodobnie jest. Ostatnio nie 
wychodzi wcale z domu. Troche choruje.

Kosmala piął się na piąte piętro w k a ­
mienicy i w śród rzędu białych, lakiero­
wanych drzwi, znalazł te, o których mó­
wił mu portjer. Zapukał. Odpowiedziano 
mu natychm iast. W szedł. Ujrzał m ały po­
koik, tak jak wszystkie inne w  tvm  gma­
chu. W ójcik mieszkał sam. Leżał właśnie 
w łóżku. Kosmala spojrzał na jego twarz. 
Malowało się na niej zmeczenie. W ójcik 
spojrzał na wchodzącego, chwile namyślał 
się, jafcgdyby zastanaw iał sie kogo mu ten 
przybysz przypomina, aż wreszcie zorien­
tował się i rzekł radośnie:

— Kosmala, to ty?  — jakże sie cieszę, że 
w reszcie przyszedłeś. Nie widziałem Cię 
już kilka lat.

Kosmala podszedł i drżąca spoconą rę­
ką uścisnął dawnego przyjaciela.

— W ybacz mi, ale życie zapędziło mnie 
zupełnie gdzieindziej. Drogi nasze tak da­
leko się rozeszły, że zupełnie nie mogłem 
nawet myśleć o kontakcie z Toba. Dziś 
jednak przychodzę Cię prosić o grzecz­
ność.

— O ile będzie cokolwiek w mojej mo­
cy  w szystko uczynię dla Ciebie.

— Musisz mi udzielić schronienia na ty ­
dzień i to tak, żeby nikt o tern nie w ie­
dział. Nie obawiaj się jednak, że spadnę 
Ci na głowę razem z utrzymaniem. Mam 
dosyć pieniędzy, tylko potrzebuje zejść lu­
dziom z oczu.

W ójcik zaniepokoił sie.
— Naturalnie, że chetnie udziele Ci go­

ściny. ale czy nie mógłbym wiedzieć, co 
Skłania Cię do tego, ażebyś u mnie szu­
kał schronienia. Czy masz jakie zatargi 
z władzami?

— Nic ważnego, takie różne głupie 
spraw y.

— Dobrze! — będę Cie mógł zatrzymać 
u siebie, ale u nas tutaj obecnie, z różnych 
powodów często byw aia różne kontrole. 
C ały dzień więc będziesz mógł u mnie 
przebyw ać, ale na noc bedziesz musiał 
chodzić do sal ogólnych! Tam w grom a­
dzie zawsze łatwiej sie skryjesz.

— Bardzo chetnie. Nie jestem bynaj­
mniej takim wygodnym  człowiekiem, aże­

bym  musiał spać oddzielnie w w ytw ornej 
sypialni.

R esztę wieczoru obaj spędzili nawzajem  
opowiadając swoje przeżycia. Wójcik 
chłopski syn, zupełnie nie mógł zrozumieć 
wykoszlawionej natury Kosmali, a co dziw­
niejsze nie mógł zrozumieć jego nałogu. 
Kilka razy usiłował namawiać Kosmalę, 
ażeby ten zaczął się leczyć i w alczyć z 
nałogiem, ale Kosmala za każdym  razem „ 
kategorycznie ucinał rozm owę na ten 
temat. ^

=— No, a teraz pójdziemy szukać dla 
Ciebie noclegu, gdy na zegarze wybiła go­
dzina 10-ta.

Szerokiemi kurytarzam i udali sie do po-* 
kojów zbiorowych. Tam w  wielkich sa­
lach stało po kilka łóżek. Z urządzenia 
pokoju widać było odrazu, jak różni ludzie 
znajdowali tu wspólny spoczynek. Koło 
jednego łóżka s ta ły  wojskowe butv. a obok 
wisiał mundur przysposobienia wojskow e­
go, gdzieindziej niedbale rzucona sporto­
wa koszulka, a jeszcze gdzieindziej pusta 
butelka, niedopita szklanka i resztki je­
dzenia.

W  jednym z takich pokojów W ójcik na­
trafił na swego znajomego.

— Czy znajdziecie tutaj miejsce dla me­
go przyjaciela. Musi on tutaj spędzić kilka 
nocy, a nie chciałby, ażeby ktokolw iek o 
tern wiedział. W  pokoju było wolne łóżko.

M ieszkańcy bardzo różnie odnieśli się 
do Kosmali. Podczas gdy jedni oglądali 
go z nieufnością, drudzy natom iast naw ią­
zywali rozm owę. Ponieważ Kosmala nie 
posiadał żadnego wyekw ipow ania, podzie­
lono się z nim pościelą i bielizna. Gdy kładł 
się spać i zdjął koszulę, stojący p rzy  nim 
student, podając mu swoją nocną rzekł:

— A co to kolega taki pokłóty?
Kosmala założył ręce w  tył za siebie 

f rzekł:

— To nic. To napraw dę nic ważnego. 
Towarzysz jego spojrzał nań wzrokiem

pełnym współczucia i powiedział:
— Wiem co to znaczy, mamy tutaj jed­

nego takiego... Nieszczęśliwy. Jak  nie m o­
że dostać morfiny, to Wariuje. Niedawno 
ukradł ampułkę z ambulatorium, ale go 
złapali i aresztowali.

Kosmala w łożył koszule i zaczai dopy­
tywać sie ciekawie.

— A kto to taki? — czy jest on teraz 
w domu?

— Jest.
-— Czy nie m ógłby mnie pan zaprow a­

dzić teraz  do niego?
— Z ochota.
Kosmali znów błysnęła myśl, że obo*' 

wiązkiem jego jest pomóc potrzebującemu 
morfiny.

Dalszy dag iutro
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Jah sie zarabia na chleb

Niema czego zazdrościć kelnerowi
Cały dziefi na nogach a -  wynik mizerny

W śród zaw odów , które w  cza­
sie panującego u nas ostrego kry­
zysu bodajże najgorzej ucierpiały, 
na pierw sze miejsce w ysuw a się o 
dziwo —

kelner.
Ten i ów  zdziwi się, rozumując 

poniekąd słusznie, że kelner pracu­
je wszakże w  instytucji, która ro­
bi jedynie obroty gotówkowe, że 
jeść trzeba, a kawa jest równie ak­
tualna w  czasach kryzysu, jak i 
naiw'i ę kszego dobroby tu.

Tak nie jest.
Kelnerzy, którzy w  okresie de­

waluacji, inflamcji, etc. robili w zo­
rem amerykańskich kreziisów —  
fortuny, kelnerzy bez trudu i w y ­
siłku kupujący sobie domy czy  ma 
jątki, dzisiaj należą do typów  —  
baśniowych...

M ówi się o nich niby o tych kró­
lewiczach czy  paziach z bajek dzie 
cięcyeh.

Restauracje prosperują. Nie mo­
żna powiedzieć. Nawet w  ostat­
nich czasach rzadziej się słyszy  o 
likwidacjach czy  upadłoścach. Pro 
sperują jednak w  zmienionej sza­
cie.

Trzeba je było przystosować do 
tych nowych warunków, do goś­
ci, którzy przeznaczają na obiad 
nie 30 — 40 zł., a 4 złe Zarobek 
kelnera — 40 gr.

Ile tych obiadów m oże być?

Różnie. W  lepsze dni w jednym  
rejonie można dociągnąć do 10 —  
15. To się już nazyw a dobrze, bo 
byw a gorzej. . Czasami są 3 lub 
4 obiady...

Zarobek 1,60 gr. nie jest zbyt o- 
szałamiający zw łaszcza jeśli się u-

względni, że ponad połow ę tego ko 
sztuje upranie gorsu frakowej ko­
szuli-..

Są jeszcze ko’acje. O czywiście. 
Ale do białych kruków należą ko­
lacje, których rachunek przekro­
czy łb y  50 zł. Owszem, zdarza się,

Doroczny bieg Kolarski
»N©weg© Czasia"

Zorganizowany przez K. C. Róź- 
dzień — Szopienice bieg o puhar 
w ędrowny ,.Nowego Czasu" odbę­
dzie się w  roku bież. w  dniu 6 sier­
pnia. Trasa prowadzi przez 
Szopienice, Roździeń, Małą - Dąb­
rówkę, Bagno, M ysłow ice, Wilhel­

minę
i z powrotem-
(Długość trasy około 70 km. czyli 

pięć okrążeń).
W  roku ubiegłym puhar w ędrow ­
ny „Nowego Czasu" zdobył czo ło ­
w y  kolarz torow y i szosow y, cz ło ­
nek Pol. KS., Ligoń w  czasie 1.55.8 
godz. przed W enciem i Kowalskim. 
Przeszło 10 tysięczna publiczność 
z dużym zainteresowaniem śledzi­
ła przebieg niezw ykle zadętej wal 
ki czołow ych kolarzy Śląskich i 
Zagłębia — Dąbrowskiego.

W  roku bieżącym zobaczym y na

starcie mistrza Dłueika, Braci Mai, 
W aletę, Saternusa i wielu innych 
kolarzy, zaliczonych do kategorji 
..młodszych asów", Pozatem sta­
ną tym razem prawdopodobnie na 
starcie także czołow i kolarze kra­
kowscy- Poza licznemi nagroda­
mi ufundowanemi przez naszą re­
dakcje i K. C. Roździeń -  Szopie­
nice. ufundowali również piękne 
nagrody honorowe.

p. Dr. Karczewski 
burmistrz miasta M ysłow ic i nacz. 
gminy Roździeń -  Szop. p. Michna- 
Impreza zapowiada się imponująco- 
Zgłoszenia przyjmuje już sekretar- 
jat „Klubu Cyklistów" Roźdz. 
Szop. Adres: Franciszek Kuzmik, 
Szopienice, ul. Kościuszki 21, oraz 
redakcja .„Nowego Czasu" Kato­
wice, u i. M ieleckiego 8.

że gość dociągn:e nawet do 100, na1 
w et i  w yżej, ale w tedy można już 
w  98 wypadkach na sto twierdzić, 
że albo w ogóle rachunku nie ma1 
zamiaru płacić, albo go też pod- 
pisze, co zresztą na jedno w ycho­
dzi.

W  takich warunkach
trudno mówić o dobrych zarob­

kach. I
Najlepiej sytuacja przedstawia 

się w  lokalach restauracyjnych, 
które mają swoją ktijente’e obiado­
wą, najgorzej w  lokalach luksu­
sow ych I dancingach, gdzie z re­
guły w  ostatnich czasach rachunki 
nie wykraczają poza — maszynkę 
czarnej kaw y i butelkę — wody, 
mineralnej.

Cały szereg pierwszorzędnych  
zakładów restauracyjnych w cią­
gu całego dnia, do godziny 2-ej w; 
nocy ma — 15 gości przyczem  
w szystkie rachunki nie przekra­
czają 300 zł. ,a kelnerów jest —< 
20...

Sytuacja w  kawiarniach przed­
stawia sie

jeszcze gorzej- ,,
Pół czarnej, to w szystko co dzf-' 

siaj gość zamawia. Amatorzy cia­
stek zanikają. \I

Kelnerzy smutnieją coraz bar-’
dziej. ‘i

I w  tym, jak w wielu innych w y p ad ­
kach, udałem , że poddaję sie temu k ap ry ­
sow i żony, o um ówionej godzinie znajdo­
w a łe m  *ię jednak natura lnie w  klinice, go­
tó w  do zabiegu. ,

Pani H aupm an leżała  już na stole opera­
cyjnym.
. W szy s tk o  szło dobrze. A rty s tk a  by ła  
odw ażna i zgodziła sie na n ieca łkow itą  
narkozę.

Nagle, g d y  operacja  była w  pe łnym  to­
k u  o tw o rz y ły  sie drzw i sali i ukaza ła  się 
w  nich Eugenja. B yła  bardzo  blada, w zrok  
jej pobiegł ku  pacjentce, potem  ku mnie i 
n a  ustach  jej za ry so w ał  sie gorzki uśmiech.
■ —  Nie omyliłam sie — rzek ła  —  widzę, 
że baw im y sie tutaj doskonale!
: Z d ecy d o w an y m  krok iem  podeszła , s ta ­
nęła  tuż koło stołu operacy jnego  i spoj­
rza ła  na brzuch  sw ej fantastycznej ry w a l­
ki, k tó ra  oczywiście nic a  nic nie rozum ia­
ła z tej sceny.

—  Zechce pani zabrać  swoje w n ę trz ­
ności i w ynosić  sie s tąd  czempredzej! —- 
rozkaza ła  Eugenja.

Siostra miłosierdzia w y d a la  o k rz y k  
p rzerażenia , na tw arzy  mego asys ten ta  
z a ry s o w a ł  sie w y ra z  p raw ie  że komicz­
nego zdumienia.

Eugenja raczy ła  teraz zw rócić sie do 
nich:

— Nie rozumiem, jak ludz:e z p ew n ą  
godnością  mogą zgodzić sie na o d g ry w a­
nie tak nedznej roli!

—  Ależ pani — rzekła s iostra miłosier- 
’dzia. k tó ra  nie znała mojej żony —  tu od­
b y w a  się operacja, która...

—  To nie jest żadna operacja! —  w rz a ­

snęła  Eugenja —  to jes t  po prostu  nie- 
przyzwoitość!

Pog łoska  o ty m  niesłychanym  fakcie 
rozniosła się lotem strza ły . Nie miałem za- 
n r a ru  ponosić dłużej sku tków  w z ras ta ją ­
cego sza leństw a mej małżonki.

Mogę powiedzieć, z cała stanow czością , 
że  u jej boku  nigdy nie z a r r a łe m  spokoju. 
Gdzie go szukałem , nie powiem, bo g łów ną  
zaletą lekarza jest dyskrecja .

P rzy z n am  tylko, że za każdym  razem , 
g d y  g rzeszy łem  przeciw ko wierności, k tó ­
rą  pew nego dnia w  zaślep:eniu p rzys ię ­
głem, doznaw ałem  uczucia, jakbv zemsty.

Nie wiem, czy  się myle, ale m am  wra­
żenie, że gdyby  żona moja nie była tak  
zazdrosna , nigdy nie d a łbym  jej do tej za­
zdrości powodu.

ROZDZIAŁ X.
BO JESTEŚ ZBYT UFNA.

W s z y s c y  słuchali jeszcze słów doktora, 
g d y  naraz  rozległ sie śmiech.

—  Z czego się pan śm ieje? —  zapy ta ł  
'doktór pana Guzmana, k tó ry  w tej właśnie 
chwili k rzyw ił  się okropnie, bo z nudów  
zjadł k aw a łek  c y try n y ,  k tó ry  miał w ło ­
ży ć  do herbaty .

—  Nie śmieje się —  zapew nił w ą tły  
człowieczek, s tara jąc  sie umieścić cy try ­
nę pom iędzy  podniebieniem i zębami w ta­
ki sposób, ab y  najmniej mu przeszkadzała ,  
w obec czego na tw a rzy  jego za ry so w a ło  
się coś w rodzaju  uśmiechu.

— M am  nadzieje, — ośw iadczy ł  doktór, 
że moje opowiadanie nie dało panu po- 
.wodu do śm iechu?

W ą t ły  cz łow ieczek  przeląkł sie tonu, ja­
kim  zos ta ły  w ypow iedziane te s łow a, 
p rzełknął n aw e t  cy trynę ,  poświecenie to 
okaza ło  się jednak  zbędne, w  tej samej 
bow iem  chwili wyjaśnił sy tuacje spokoj­
n y  i miły głos pana M oredy .

— To raczej mnie, szanow ny panie dok­
torze  zmusiły  ostatnie pana s ło w a  dó 
śmiechu, k tó ry  zwrócił pana uwagę.

—  A czy m ożna wiedzieć d laczego? h
‘ —  Owszem . Otóż uważani za rzecz  
bardzo  prawdopodobną, iż zdradziłby p an  
żonę, g d y b y  o bdarzy ła  pana naiwiększemi 
zaufaniem. Kobieta o charak terze  krańco­
w o różnym  od charak teru , jaki nam pani 
opisał, narażona jest na te same niebez­
pieczeństw a, co i tam ia. *4

— C iekaw ym , czy  m ógły  pan tego do­
wieść...

P rzep row adzen ie  u rzędow ej s ta ty s ty k i  
jest w  tym  w y p ad k u  niemożliwe — za­
pewnił, uśmiechając sie pan M oreda, —■ 
ale mogę opowiedzieć państw u zdarzenie! 
bardzo znamienne. I tak nie miałem zamia­
ru uk ryw ać go przed państw em , a obecnie! 
opowiedzenie go m oże służyć jako odpo­
w iedź  szanow nem u doktorow i. Jeżeli więc' 
ci z panów, k tó rzy  do tychczas  jeszcze nie 
przem awiali,  us tąp ią  mi p ierw szeństw a...  i

—  Ależ najchętniej, oczywiście, — ode­
zw a ły  się liczne g łosy. !

— W  takim razie opowiem państw u mo­
ją pouczającą  historyjkę, upew niam  jed­
nak zgóry, że niema w niei ani k rz ty  t r a -  
gedjL. ^

Moja żona Justyna jest najbardziej chy­
ba ze wszystkich  znanych  mi osób pozba­
wiona chytrości. W szy s tk ich  u w aża  za! 
dobrych, a jeżeli n aw et okaże sie inaczej, 
t rzeba  bardzo  m ocnych  a rgum entów  a b y  
ją  przekonać, że sie myli. Nie tw ie rdzę  
bynajmniej, że jest ona unikatem  ood tynt 
w zględem , przeciwnie, jest wiecej aniżeli 
p rzypuszczam y kobiet o podobnem uspo- 
sobien u. Dobroć w śród  kobiet jest naogół 
zjawiskiem o wiele czestszem aniżeli 
w śród  m ężczyzn, może dlatego zresztą, że; 
ciągła w alką  o by t  zmniejsza odporność, 
m ęską  w obec wszelakich pokus żvcia.

Dalszy ciąg jutro.
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6 sierpnia-Bieg kolarski „Nowego Czasu“!
Zapisujcie swój udział!

Banda nieletnich przemytniKów
Tłom usiłował odbić aresztowanych

malców
W czorajszego wieczoru, na zie­

lonej granicy pomiędzy Łagiewni­
kami a kopalnią Redensblueck, w y­
kry ł patrol straży  granicznej leżą­
cą w zbożu i wyczekującą stosow­
nej chwili, grupę młodocianych 
przemytników w wieku od lat 8 do 
14, objuczonych zapasem przenie­
sionych z Niemiec sardynek, poma­
rańcz i rodzynek. .

Dzieciarnie te przytrzym ano i do 
prowadzono do urzędu_ celnego w 
Łagiewnikach. W  czasie przem ar­
szu zebrał się na drodze liczny 
itłum, złożony z mieszkańców Ła­
giewnik, wśród którego znajdowali 
sie i rodzice przytrzym anych, któ­
r y  zajął wobec funkcjonarjuszów 
straży  granicznej i celnych groźną

postaw ęr zamierzając przytrzym a­
nych odbić. Zwłaszcza bardzo arge 
sywnie w ystępował ojciec jednego 
z przytrzym anych, Franciszek Goj 
z Łagiewnik, oraz mieszkanka 
Król. Huty, Paulina Cebulkowa.

Wobec naprężonej sytuacji i a ta­
ków, strażnicy oddali cztery strza­
ły  na posturach, które zaalarm ow a 
ły  miejscowy posterunek policji. W 
kierunku nadbiegających posterun­
kowych rzucił' Goij półkilowy cię­
żarek .którym trafił starszego po­
sterunkowego Górnika, tak ,iż ten­
że doznał okaleczenia klatki p ier­
siowej i czoła, oraz zwichnięcia 
jednego palca.

Goja i Cebulkową przytrzym ano, 
zaś zebrany tłum rozproszono.

Żołnierze KOP-u
w ró cifie z  więzienia sowieckiego

WILNO, 19.7. W ładze sowieckie wy- 
<Iały w ręce polskie plutonowego 1 sze­
regow ca KOP-u b ry g ad y  północnej, 
k tó rz y  przed rokiem, patro lu jąc nad 
g ran icą , zabłądzili i znaleźli się na te- 
ty to rju m  Sowietów.

W ładze sowieckie aresz tow ały  ich

pod zarzutem  szpiegostw a.
O bydw aj żołnierze polscy skazani 

zostali na 4 la ta  więzienia.
Obecnie po podpisaniu paktu o niea­

gresji obydwu żołnierzy  ułaskawiono 
po odsiedzeniu 9 m iesięcy więzienia ł 
w ydano w ręce w ładz polskich.

Wszyscy muszą pracować
Angielski pro jek t  o b o w ią zk u  pracy

LONDYN, 19.7. Koniec konferencji 
ekonom icznej przypieczętow any został 
jeszcze jeduetn niepowodzeniem. Mia­
nowicie Anglja w ystąp iła  przeciw ko 
projektow i zorganizow ania m iędzyna­
rodow ych robót inw estycyjnych, k tó­
rych  celem głów nym  byłoby osłabienie 
bezrobocia.

W ystąpienie Anglji tłum aczone jest 
w kuluarach konferencji tern, że rząd 
b ry ty jsk i przygotow uje projekt w pro­
wadzenia obowiązującej p racy , k tórej 
m ają  podlegać bezrobotni.
• P ro jek t przew iduje utworzenie spe­
cjalnych obozów pracy , oraz zniesienie 
zasiłków  dla bezrobotnych, zdolnych

do p racy .
P ro jek t ten wzbudza wielkie zainte­

resowanie.

Na nad rabunkowy
■ W czorajszego w ieczora obok hałdy 
kopalni ,,Farm er" w Janow ie, jakiś nie 
znany sp raw ca dokonał napadu rabun 
kow ego na przechodzącego tam tędy 
m ieszkańca*Szopienic Antoniego Ł a- 
tuszka (K rakow ska 40). R abuś w y­
skoczy! znienacka z przydrożnego ro­
w u i oślepiw szy Ł atuszka lam pką elek 
trycznn oddał nad jego głow ą strza ł 
z rew olw eru, zm uszając go do podnie­
sienia rak. Po  przeszukaniu kieszeni, 
bandyta zabrał Latuszkow i w ysokiej 
w artości lornetkę, poczem zbiegł do 
pobliskiego lasu. '

W  toku pościgu policyjnego znale­
ziono porzucona w lesie lornetkę.
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Wielkie włamanie
w K atow icach

N iezw ykle bezczelnego w łam ania do 
konano w czoraj popołudniu do m iesz­
kania Chatm a M uszyńskiego w  Kato­
w icach (A ndrzeja 5), gdzie łupem spraw  
ców  padła kosztow na biżuteria, w a r­
tości około 2 tys. zł.

Na ślad spraw ców  dotąd nie na tra­
fiono. *

----------------- ( O ) - ------—

18 ofiar pioruna
w  Kielech em

KIELCE. 19.7. We wsi Śladków 
w czasie szalejącej burzy uderzył 
piorun w dom Stanisława Rudnika 
zabijając znajdujące się w miesz­
kaniu: żonę jego Anielę i córkę. 
Dom oraz zabudowania gospodar­
cze spłonęły.

W sąsiedniej wsi Chomontówek 
zabita została przez piorun Stefan 
ja Korpus.

W  ciągu kilku ostatnich dni w 
Kieleckiem zanotowano 10 śmier­
telnych ofiar od porażeń pioruna.

Skazanie poKątnego obrońcy
za zdefraudowanie pieniędzy Klienta

Na ław ie oskarżonych Sądu O krę­
gow ego w  Król. Hucie zasiad ł w czoraj 
tam tejszy  „w iukelsichreiber11 (obrońca 
p ryw atny ) Jan W ałecka  z Król. Huity 
pod zarzu tem  sprzen iew ierzen ia  kw o­
ty  5 tys. zł., wipłaconej mu przez kli- 
jenłów  na koszty  sądow e.

W ałecka, zam iast p rzekazyw ać  o- 
trzym yw ane  kw oty  do kasy  sądow ej,

zużyw ał je na w łasne po trzeby .
Na w stępie rozp raw y , W ałecka za­

m ierzał w ygłosić  dłuższe expose, jed­
nakże odebrano mu głos z uw agi, iż 
w y w ody  jego nie m iały  żadnego istot­
nego znaczenia dla sp raw y .

W  w yniku przew odu  sądow ego i 
przesłuchania św iadków , skazano W a- 
leckę na rok więzienia.

Tajemnica zgonu staruszki
dotychczas u le  w y św ie tlona

W  dniu w czo ra jszym  odbyła się sek 
oj a zw łok  zam ordow anej w  tajem ni­
czych okolicznościach w  Ochojicu, 78- 
letniej Jadw igi K ubistowej.

Jak  się dow iadujem y, sekcja  nie w y 
k aza ła  p rzyczyny  śm ierci. S tw ierdzo­
no w praw dzie  ślady uduszenia na szyi, 
jednak lekarz  nie mógł ustalić, czy 
śm ierć nastąp iła  z tego powodu.

 ):

Poradnik podatkowy

W  toku badań w y k ry to  na  ubraniu  
aresztow anego  S taw iarsk iego  podejrzą 
ne ślady  krw i, w obec czego na pole­
cenie p ro k u ra to ra  Kuleją zostanie do­
konane zbadhnie tych  plam w  Zakła­
dzie M edycyny Sądow ej w  K rakow ie.

P rzy trzy m an i w  zw iązku z tą  zbrod 
nią S taw iarsk i i m łody K ubista n ic 
p rzyznają  się do w iny.

* : ( -----------------------------------

Wymiar podatku dochodowego
na rok 1955

U stalenie p rzez  w ładzę  skarbow ą do 
chodu w  sum ie w yższej od zeznanej 
przez podatnika, będzie w  każdym  w y  
padfcu w adliw ością postępow ania w y­
m iarow ego i odw ołanie, w niesione 
przeciw ko takiem u w ym iarow i, musi 
b y ć  rozstrzygn ię te  na korzyść  podat­
nika, to też w ładze  skarbow e p rze­
strzegają  postanow ienie art. 58 ustaw y 
i p rzedstaw iają  na w szelki w ypadek  
przew ażnie każdem u podatnikow i 
mniej lub w ięcej uzasadnione w ątpli­
w ości, zyskując w  ten sposób sw obo­
dę w  ustalaniu w ysokości dochodu i 
podatku. N iestety  w  takich w ypad­
kach  niezadow olenie podatników  jest 
uzasadnione, bow iem  tego rodzaju  w y 
m ia ry  po części pozbaw ione są w szel­
k ich podstaw  praw nych. O podatko­
w aniu  bow iem  podlega faktycznie osią 
gnięty dochód, a nie dochód dom nie­
m any i nie oparty  na  żadnych danych 
faktycznych. To w adliw e ujęcie kw e- 
'stji obliczania dochodów, jes t pow o­
dem niezadow olenia społeczeństw a, ni­
weczy. w szelką in icjatyw ę i p rzyczy ­
nia się do ukryw an ia  faktycznych do­
chodów. Społeczeństw o trac i zaufa­
nie do władz, które m ają na uw adze 
ty tko , i w yłącznie fiskalizm, natom iast 
nie okazują należytego zrozum ienia 
d la  obecnego położenia gospodarcze­
go. U staw a o podatku dochodow ym  
Ijedndkże dale podatnikow i m ożność na 
lleżytej obrony swoich praw.

Jeżeli zatem  w ładza skarbow a przed 
^ s t a w i  sw oje w ątpliw ości w formie kon 

k re tn y ch  zarzutów , to obow iązkiem  
podatn ika jest' w  jego w łasnym  in tere­
sie  udzielić w yczerpujących  w yjaśnień  
na  każdy  zarzut nieuzasadniony, co 
zm usza w ładzę skarbow ą do zbadania 
Itych w yjaśnień, a ponadto w ładza skar 
łbowa będzie m usiała, nim przystąpi do 
w ym iaru , podać do w iadom ości podat­
nika. jak udzielone w yjaśnienia oceni­
ła, k tóre  z udzielonych w yjaśnień i dla 
czego nie usunęły w ątpliw ości w ładzy, 
Ito zn„ że w ładza sk a rb o w a ; musi po­
datnikow i podać do w iadom ości fakty,

na  k tórych  zam ierza op rzeć obliczenie 
dochodu w  sumie w yższej od podanej 
w  zeznaniu. '"

Z  pow yższego w ynika, że spraw ied li 
w y  w ym iar podatku zależy  w yłącznie  
od należytego spełnienia obow iązków  
przez podatnika.

UWAGA. Abonentom „Nowego Cza 
su“ udziela autor tych artykułów, p. 
Jan Siminiak, b. naczelnik urzędu skar­
bowego, zam ieszkały w Katowłcaęh 
przy Placu W olności 9. III p.. za oka­
zaniem w ażnego kwitu abonamento­
w ego za b. miesiąc, porady bezintere­
sownie. Zamiejscowym listownie za  
nadesłaniem opisu sprawy i znaczka 
pocztowego na odpowiedź. J

|  Ogłoszenia D R O B N I ? !
D rob n e za  s ło w o  15 g r„  p o szu ­

kujący  p racy  5 gr„ w o ln e  p o sa ­
d y  — b ezp ła tn ie  dla w sz y s tk ic h , 
z  w y łą c z e n ie m  o g ł. o  p o szu k iw a ­
niu a g e n tó w  na p row izję . A b on en ­
ci maja p ra w o  do jed n ego  o g ło s z ę -  
nia m ies ięc zn ie  — b ezp ła tn ie .

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENS.IONT „ŻORLINA". Paullny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w so­
kolice i W ysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. In­
formacje 1 zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06, lub bezpośrednio w zarzą- 
dzie pensjonatu.
PLAC BUDOWLANY 1100 m. kw. ła ­
dnie położony jest do nabycia na przy 
stepnych warunkach. Zgłoszenia: Ed­
ward Bem. Nowa W ieś, Lasowięcka 
38.

ABONAMENT m! es lecznic v  administracji wzg zam iejscowy zł. 2.50 zagranica zł 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w  tekście  z ł 500. pół strony zł. 275. 1 mm w -ersz 1 łam ow y op isow e zł. 250  
m e e tałne z ł 150  rekfam y 60 g f-  drobne 15 groszy  za w yraz W v M t ’pV ' Ąn< -tw ^tecr-pe 25 nroc drożę
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